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Attiraaj praaik

NA ZACHÓD
To nie bułane konie 
jadą polem i błoniem — 
czołgi prują na zachód, 
prują po polskim piachu. 
Za czołgami piosenka, 
pieśń się ognia nie lęka, 
śpiewa Grisza i Wania, 
tak pieśń wolność wydzwania, 
polska i ruska mowa, 
pieśń jak czołgi stalowa, 
mija lasy i rzeki, 
równa bunkry, zasieki, 
gra harmoszka, przygrywa, 
piosnką wolność zdobywa.

Gdy wróg już padł, Griszo, uchwyć harmoszkę! 
Grisza śpiewa i gra niemnożko.
Już Katiusze ucichły, echa bomb poszły za wodą, 
czołgi przysypane wiatrem — śpiewa Natalia młoda. 
Mosty strzaskane, jak zwodzone przepaścią wiszą 

nad rzeką, 
ze zgliszcz i ruin nowy dzień woła narodziny 

człowieka.
Jeszcze wojenny brud wonią zalega śmietniska, 
hełmy wdeptane w błoto, jeszcze szkliwo z nich 

pryska, 
a już robotnicy dźwigają rusztowania mozolnie, 
tynk leci z okiennych strzelnic, cegły wołają — 

wolność.
A wojenna dziewuszka u zbiegu ulic powiewa — 
— Natasza, chorągiewką na zachód drogę otwiera 

i śpiewa.

Do załogi Huty im. Lenina
Drodzy Towarzysze!

Przyjmijcie serdeczne podziękowanie za Wasze go
rące pozdrowienia i życzenia noworoczne. W imieniu 
pracowników Ambasady i swoim własnym życzę Zało
dze Huty im. Lenina w 1960 r. nowych osiągnięć w pra
cy dla dobra budowy socjalizmu w Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, zdrowia i szczęścia osobistego.

Ambasador ZSRR
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

(—) P. ABRASIMOW

J. “Cokartki

Jak wiadome, z fundmzy »poło- • 
eznyeh będą budowane w Nowej 
Huele cztery tzkoły — pomniki 
Tysłąelseta paAztwa polskiego. Na 
ten eel zestala jut zgromadzona 
na koncie Dzielnicowego Fundu
szu Budowy Szkól niemała kwo- 

ota 4.400.S7S.M tt. Jetli chodxi

1000 szkół
na 1608-lecie

Hutę im. Lenina, Jej wkład wy
nosi 1.W37M.ST zł. Największe do
tychczas wpłaty pochodzą od za
łóg: Transportu Kolejowego 1 
Głównego Energetyka — 2t3.M4.lS 
zł, Głównego Mechanika — 
10t.st4.4S zł. Wielkich Pleców 1 
Stalowni — 16».077.51 zł. Zakładu 
Koksochemicznego 123.233.W zt.
Zarządu Huty — 113.S35.03 ał. ZMO — 
1S0.S22.S0 zł. Walcowni — 5S.1S0.51 
rt, OZR HIL — 3S.07S.44 zł. Pro
dukcji Ubocznej — 2*.337.13  zł. 
Kwater Zbiorowych — 0.403.44 zł.

Do tej pory ok. 70 proc, załogi 
Huty im. Lenina podjęło apel Wy
działu Remontu Pleców Hutni
czych w »prawie przedłużenia •- 

(Dokończenie na str. 2)

Newy rekord walcowników:
w ciąga 8 
1575 ton blachy
Jeszcze jeden jubileusz: 20 

grudnia ub. roku załoga Wal
cowni Ciągłej Blach na Gorą
co wyprodukowała dwumilio
nową w swej czteroletniej pra
cy tonę blachy. W dwa dni 
później wydział zameldował 
o wykonaniu rocznych zadań 
produkcyjnych, co inaczej mó
wiąc równało się dostarczeniu 
dodatkowych 25.173 ton bla-

W pierwszych dniach nowe
go roku bynajmniej nie spadło 
tempo pracy naszych walcow- 
ników. Dali znowu znać o so
bie, bijąc na zmianie nocnej z 
10 na 11 bm. nowy rekord. W 
ciągu 8 godzin zmiana inż. 
Caesława Gierulskiego wypro
dukowała 1575 toń blachy, ko
rzystając jedynie z dwóch pie
ców przepychowych.

Sukcesy zawsze wymagają 
rzetelnej, wytężonej pracy,

(Dokończenie na str. 2)

w z-s r j rok. Jesień... Był to napraw- 
11 j /[ /1 dę gorączkowy okres. Lublin 
1 i tętnił życiem pierwszego skra
wka wyzwolonej ziemi ojczystej, wszyst
ko dokoła znajdowało się w ciągłym ru
chu i permanentnej reorganizacji: życie 
gospodarcze, władze .terenowe, nowo two
rzące się formacje wojska polskiego. 17 
grudnia opuściła szkołę oficerską już na 
polskiej ziemi, pierwsza grupa oficerów. 
Pc pośpiesznym przeszkoleniu, zaraz po 
zakończeniu promocyjnej uroczystości u- 
dawali się na front, do szeregów II Armii 
Wojska Polskiego. „...My na front, na 
front...”....... na zachód marsz..." rozlegały
sie pieśni na ulicach miasta.

Po piętnastu latach
12 stycznia ruszyła znad Wisły wielka 

zimowa ofensywa Armii Radzieckiej. Poe
ta pisał w tym czasie: „Idą jak dęby czoł
gi ludowe, stalą śpiewają...” Inny znowu 
zaczynał swój wiersz: „Gdy wicher ze 
wschodu ludziom czapki zwiewał z głów — 
słowem wolność. A wielka gąsienica Czer
wonej Armii, na polskich drogach odci
skała ślad przyjaźni...”

17 stycznia wyzwolono Warszawę. Od
tąd coraz to nowe formacje wojska prze
ciągały przez miasto-widmo. Żołnierze 
szli i płakali. Kto pamięta z tych cza
sów Warszawę? — do wysokości pierw
szego piętra gruzy na Marszałkowskiej,

1811945 r. -1811960 r.

Tędy przeszła 
wojna. Ale już 
nazajutrz nawet 
dziecko moeło 
wyjść spokojnie.

Błyskawiczna ofensywa wojsk radzieckich zapo
biegła zniszczeniu Krakowa. Ocaleli ludzie, ocala
ły zabytki, a w tej liczbie najdroższy każdemu 

sercu prastary Wawel

Wyrzeczenia i ofiary poniesione pod
czas wojny wspólnie przelana krew 
zrodziły braterską przyjaźń polskich 

i radzieckich żołnierzy.
Symbol przyjaźni — pomnik wznie

siony przez mieszkańców Pragi.

wywrócone jeszcze od czasów powstania 
tramwaje, całe kilometry pustych oczo
dołów ulic, zwały ścian i sterczących po
nuro kominów, blachy „grające na wie
trze” w wyludnionych cmentarzyskach 
podwórzy... Było to miasto śmierci, znisz
czenia i tragicznego dnia wczorajszego. 
Ale wystarczyło by przeszła przez nie mil
cząca, zasłuchana we własny krok kom
pania wojska a już słyszało się słowa: „na 
Berlin, aby prędzej!”. Nawet kosmopolici 
stawali się w tyih dniach patriotami. Po
konana fizycznie Warszawa uczyła nadal 
siły i męstwa, tutaj na ulicach spalonego 
miasta, nabierały jakże surowej i bez
względnej prawdy słowa wypisane niemal

Wuclt Iff. Canitta

Konferencja w sprawie dalszej

na każdym drogowskazie i wojskowym sa
mochodzie: „Dobić faszystowskiego zwie
rza w jego własnym gnieździć!”

• *

W odległym Krakowie w dwa dni póź
niej pierwsi żołnierze radzieccy do

cierali do fortu na Pasterniku leżącego 
w połowie drogi do Nowej Huty, likwido
wali hitlerowski oddział, którego celem 
było pilnowanie stanowisk mających spo
wodować wysadzenie miasta, rozpoczyna
li natarcie od strony Kopca Kościuszki. 
W samym mieście do ostatniej chwiii

(Dalszy ciąg na str. 2)

rozbudowy
W środę 13 bm. obradowała 

w Hucie im. Lenina konferen
cja poświęcona problemom 
rozbudowy kombinatu w naj
bliższych latach, w której 
wzięli udział: wicepremier 
I. Tokarski, zastępca przewo
dniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów 
K. Żemajtis, wiceminister 
przemysłu ciężkiego F. Kaim- 
wiceminister budownictwa i 
przemysłu materiałów budow
lanych F. Fariaszewski, za
stępca generalnego dyrektora 
ZHŻiS Jezierski, sekretarz 
KW PZPR w Krakowie J. Pę
kala, przewodniczący RN m. 
Krakowa Z. Skolieki, dyrekto
rzy huty, przedstawiciele KF 
PZPR i Rady.Robotniczej, dy
rektorzy PPB HiL i przedsię
biorstw podwykonawczych.

Przed rozpoczęciem konfe
rencji wicepremier J. Tokar
ski i towarzyszące mu osoby 
zwiedzili hutę. W godzinach 
popołudniowych rozpoczęły się

kombinatu
obrady. Referat o rozbudowie 
huty wygłosił dyrektor inwe
stycji inż. Z. Loreth, po czym 
rozpoczęła się dyskusja.

W czasie dyskusji wicepre
mier i to w. K. Żemajtis pod
kreślili duży wysiłek załóg 
budowlanych i ocenili bardzo 
pozytywnie wyniki działalno
ści inwestycyjnej w hucie w 
roku ubiegłym.

Główna uwaga konferencji 
skupiła się wokół trudności, 
jakie występują w szeregu 
ważnych kompleksów 1 had 
sposobem likwidacji powsta
łych opóźnień. Chodzi tu prze
de wszystkim o kompleksy, 
które mają wejść do eksploa
tacji już w bieżącym roku, a 
więc o Walcownię Kęsów, 
Walcownię Drobną i Ocynko- 
wnię. Dużo uwagi poświęcono 
także sprawie ustalenia środ
ków pozwalających na dosyć 
znaczne przyspieszenie uru
chomienia IX Dieca marteno-

(Dokończenie na str. 2)
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Wszyscy uznają konie
czność stosowania po
stępu technicznego,
wprowadzani*  do prak

tyki życia nowych metod i u- 
lepszeń i mechanizowar.ia 
czynności dotąd nie zmechani
zowanych lub słabo, w niedo
statecznym stopniu.

Jednakże z postępem techni
cznym nie zawsze bywa dob
rze. W powodzi zagadnień wy
suwanych przez życie, przez 
bieżącą pracę zajmujemy się 
często — i być może najeżę- 

Członek partii odpowiada
za postąp techniczny

ściej samą produkcją. I w re
zultacie... nie mamy czasu na 
postęp techniczny, na planową 
działalność w tej dziedzinie. 
Doo ero jakaś rarada. plenum 
partyjne czy rady oddziałowej 
związkowej, konferencja sa
morządu lub ocena dokony
wana na przestrzeni jakiegoś 
czasu — porównania sytuacji 
i istniejących możliwości, tru
dności w pracy skłaniają nas 
do poważnej myśli i równie 
odpowiedzialnego potraktowa
nia tej sprawy.

Postęp techniczny nie może 
być „kampanią“ dla załogi, ja
kąś jednorazową akcją koń
czącą się na zebraniu i ape
lach, kilku dodatkowych ogól
nych uwagach na ten trtnat. 
Jeżeli natomiast mówić o 
kampanii, o zorganizowanej 
akcji, to tylko w tym sensie 
— że staje się ona początkiem 
planowej działalności wciąga
jącej w rozwiązywanie po
szczególnych spraw i tematyki 
większe grupy osób, że węzło
we i istotne z tego punktu wi
dzenia zagadnienia, staną się 
przedmiotem pracy kolekty
wów roboczych czy określo
nych osób, że będzie następnie 
kontrola wywiązywania się z 
poszczególnych opracowań, 
racjonalizacji czy pomysłów. 
Że wejdzie to jednym słowem 
w praktykę wydziału czy 
zakładu.

W Hucie im. Lenina zaga
dnienia postępu technicznego 
mają swoje istotne znaczenie 
mimo, że wiele urządzeń i wy
działów to nowoczesne — mo
żna powiedzieć najnowocze
śniejsze nieraz 'w krajowym 
hutnictwie — urządzenia czy

Załoga Transportu Kolejowego 
potępia ekscesy 
neofaszystowskie w NRF

15 bm. odbyła się narada za
łogi Wydziału Kolejowego Hu
ty im. Lenina — oddział prze
wozów Stalownia W-714 — z 
okazji 15 rocznicy wyzwolenia 
Krakowa, na której ostro po
tępiono faszystowskie wybryki 
w NRF ¡inspirowane przez od
radzający się neofaszyzm.

Zebrani wezwali całą załogę 
kombinatu do protestu prze
ciwko tym wystąpieniom.

1000 szkół 
no 1000-lecia

(Dokończenie ze str. 1) 
kresu świadczeń na budowę szkół 
tys;ącleeia na rok bieżący. Po
dejmowania uchwal w tej spra
wie zesunie całkowicie ukończo
ne w bieżącym miesiącu.

A teraz na prośbo Wydziału 
Oświaty Prezydium DRN wykaz 
wpłat dokonanych w 1535 roku 
przez instytucje i prredsiębior- 
łtwa nowohuckie na konto Dziel
nicowego Funduszu Budowy Szkól 
Tysiąclecia: Krakowskie Zakłady 
Budownictwa NH 717.848.83 zl, Mo
stostal 189.431.23 zl. Krakowskie 
Zakłady Betoniarskie i Żelbeto
we w Czyżynach 182.471.4« żl, Za
kłady Przemyślu Tytoniowego w 
Czyżynach 114.170.85 zl, Krakow
skie Przedsiębiorstwo Bodowy 
Pieców Przemyślowyeh w Krze- 
sławicaeh 112.078.3® zl, „Elektro- 
montaż”-kombinat 100.547.C3 
Miejskie Ciepłownie 44.0198«
Szpital Miejski 41.”53.65 zł, DZBM 
NH 41.851.23 zl, Zarząd Robót In- 
żynleryjnych-kombinat «6.4'4.90 zl, 
nauczycielstwo szkól podstawo
wych 34.633.9« zł. Przedsiębiorstwo 
Instalacji Przemyslowyęh-komb;- 
nat 27.450.®0 zl, Cementowali „No
wa Huu” 21.790.40 zl oraz wagon 
cementu, DBOR 20,3«8.90 zl. No
wohuckie Zakłady Gasi ronomlez- 
ne 15.958.50 zl, Zakłady I eczniezo- 
Zapobiegawezc Hil. 1».555.45 zl. 
MHD Art. Przcm. 19.219.40 zl. Ob
wodowa Przychodnia nr 4 —
16.665.50 zl.

■I.

wydziały (z punktu widzenia 
wyposażenia i tego, co nazy
wamy bazą materialna czy 
techniczną produkcji). W- koń
cu granice postępu technicz
nego. mechanizacji itd. są nie
określone. Przyszłość techniki 
to automatyzacja. Rzecz jasna 
na drodze do tego je3t wiele 
pośrednich szczebli, a niektó
re prace nie będą nigdy w 
pełni zmechanizowane. Je
dnakże, z rezerw, którymi dy
sponujemy. do najważniejszej 
rezerwy ciągle będzie się zali-

czać postęp techniczny. On w 
ostatecznej instancji będzie 
decydował o zatrudnieniu, 
wydajności itd. — a więc i o 
ekonomice i kosztach produk
cji, o likwidacji trudnych i 
pracochłonnych czynności wy
konywanych ręcznie, wyslł- 
ki-A.n fizycznym ludzi.

Inicjatywa w dziedzinie postępu 
technicznego za*̂ _y  w znacznym 
stopniu od ustosunkowania się do 
tych spraw nie tylko administracji 
techniczno-gospodarcze I. lecą w o- 
gromnej mierze od te-o — Jak 
te zagadnienia traktowane są 
przez kontrolującą całokształt 
działalności gospodarczej w ra- 
ktadne organzacjg partyjną. Wła
śnie da organizacji partyjnej do 
aktywu i wszystkich członków 
partii należy podtrzymywanie I 
inspirowanie wszystkiego, co jest 
przodujące, ca wnosi nowe ele
menty do rozwoju techniki w za
kładzie. Tomoc organizacji, to nie 
tylko poparcie poszczę ;ó'nego ra
cjonalizatora czy stwarzanie od
powiedniego, sprzyjającego sto
sowaniu ' wprowadzaniu nowjeo 
rozwiązali — klimatu w zakładzie. 
To także organizowanie oltte«lo- 
nej, absorbującej i ".ciągającej 
wszystkich akcji. W języku prak
tyki nazywa się to, bardzc często 
— konferencją partyjno-technicz- 
ną.

W tej chwili przoduje pod tym 
względem organizacja partyjna 
Wielkich Pieców, 24 listopada a 
więc jeszcze w ubiegłym roku od
byto się tam pierwsze posiedzenie 
komisji głównej przygotowania 
konferencji pariyjno-tecliniczne.l, 
która odóędzie się w Wydziale w 
końcu lutego br. Rozpoczął Mg 
okres prac przygotowawczych. 
Debrze zorganizowana praca, po
wołanie komisji postępu technicz
nego i racjonalizacji pod przewod
nictwem inżyniera M. Kol f osiń
skiego oraz konkretnie ustalona 1 
opracowywana tematyka, wszyst
ko to w*skazuje,  że zagadnienia 
postępu technicznego w wydziale 
staną się rzeczywiście centralną 
sprawą samej konferencji.

Na Wielkich Piecach regu
larnie wydaje się przejrzyście 
redagowane, w formie ulotek, 
komunikaty — biuletyny ko
misji przygotowującej konfe
rencję. Z kemunikatów nr 2, 
4 i 5 można się dowiedzieć o 
tematyce raejonalizatcrsKiej 
na okres poprzedzający kon- 
ferenc:ę jak i do konferencji, 
o planie przedsięwzięć organi
zacyjno-technicznych do kon
ferencji, o planie postępu 
technicznego na rok 1W5C Pre
cyzuje się przy tym konkret
ne terminy opracowania po
szczególnych dokumentów.

Wnioski w tych sprawach, 
a w każdym razie wytyczne, 
są co najmniej ciekawe. Te
matyka racjonalizatorska, z 
którą zwrócono się do załogi, 
kieruje uwagę na odcinki pra
cy wymagające usprawnienia. 
Przy tym rozwiązania w za

Program uroczystości 
w 15-lecie wyzwolenia Krakowa

spod hitlerowskiej okupacji, 
te rozpoczną się w dniu ii hm. 

wieńców przed Pomnikiem 
na Placu Wolności oraz na

Szczególnie uroczyście obchodzić będziemy 
15 rocznicę wyzwoleni» Krakowa i Ziemi 
Krakowskiej 
Uroczystości 
składaniem 
Bohaterstwa
grobach żołnierzy radzieckich k. Barbaka
nu 1 grobie Nieznanego Żołnierza. Nowo
huckie delegacje zakładów pracy oraz or
ganizacji politycznych 1 społecznych zbio- 
rą się z wieńcami przed budynkiem Komi
tet« Dziel nicoyŻego PZPR o godz. U, skąd 

nastąpi wyjazd do Krakowa. O godzinie Ił 

w Teatrze Słowackiego odbędzie się uro
czysta sesja 
Kraków, w 

Jest m. In. 
noiclowego,

WRN, RN miasta, DRN i PRN 

programie której przewidziane 
wygłoszenie referatu okolicz- 
a w części artystycznej wy-

kresie tych spraw powinny 
być opracowane do konferen
cji partyjno-technicznej. M. 
in. dotyczą one — a rzecz ja
sna uwzględniono wszystkie 4 
oddziały w wydziaie wielko
piecowym — zmechanizowania 
pracy garowych w hali spu
stowej. opracowania narzędzi 
ewentualnie prostych urzą
dzeń mechanicznych służących 
do zrywania, oraz ubijania 
mas przy wykładaniu koryt i 
kadłubka. Opracowania kon
strukcji aparatu rejestrujące-

techniki 
centralną 

plenum

go pracę rozdzielaczy wsadu; 
ulepszeń prowadzących do li
kwidacji zjawiska „zabijania’’ 
się rurociągów wyrównaw- 
czych przy pracy na podwyż
szonym ciśnieniu. W oddziale 
wsadu proponowane jest o- 
pracowanie sposobu mechani
zacji oczyszczania torów wa- 
gon-wag oraz metody zapo
biegania spadaniu lin na wy
wrotnicach wagonowych. W 
oddziale rozlewania surówki i 
żużla myśli się o mechaniza
cji wyładunku wagonów z 
piasku, cegły. wapna itd.. 
zmechanizowaniu załadunku 
złomu. W oddziale utrzymania 
ruchu chodzi m. in. o opraco
wanie ulepszonego uszczelnie
nia głowicy małego stożka itd.

Tematyka rozwiązywania ró
żnych zagadnień może być wyni
kiem usprawnienia, wniosku ra
cjonalizatorskiego czy wynalazku. 
Natomiast tematyka postępu tech
nicznego różni się tym od racjo
nalizatorskiej — towarzysze a 
Wielkich Pieców wprowadzili wy
raźnie to rozróżnienie — że nie 
załatwia zagadnienia przez zasto
sowanie Jednego usprawnienia, 
lecz koncentruje się na problemie 
składającym się z wielu zmian, 
pomysłów 1 ulepszeń.

*
Problematyka postępu tech

nicznego i rozwoju 
staje się obecnie 
snrawą. Najbliższe 
Komitetu Centralnego Partii 
temu właśnie będzie poświę
cone. Niewątpliwie w warun
kach Huty im. Lenina tema
tyka postępu technicznego wy
maga już teraz — nie ogólnej, 
bo do tego się nieraz spro
wadzało w praktyce — ale 
praktycznej i rze
czywiście konse
kwentnej działal
ności organizacyj
nej na tym polu, wymaga 
inicjatywy ze strony admini
stracji wydziałów, rad robotni
czych a zwłaszcza inspirującej 
konkretne poczynania pracy 
wydziałowych i zakładowych 
organizacji partyjnych. Od
działowa organizacja partyjna 
z Wielkich Pieców wysuwa się 
na czoło tych poczynań przez 
to, że już obecnie jest powa
żnie zaawansowana w przygo
towaniach do konferencji par- 
tyjno-technicznej. Przykład 
ten powinien zachęcić inne 
OOP do równie konsekwent
nego traktowania zasadniczej 
dziś sprawy zwiększenia od
powiedzialności członków par
tii za postęp techniczny w ich 
zakładach pracy.

R. WOLSKI
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stawienie sztuki A. Fredry pt. „Fan 
w lais ki".

Centralne uroczystości na terenie 
wej Huty odbędą się w dniu 18
Rozpoczną się one o godz. 18 składaniem 
wieńców pod pomnikiem w Krzeslawieaeh 
przez delegacje nowohuckich zakładów 
pracy, organizacji społecznych 1 młodzie
ży szkolnej.

W dniu 15 stycznia br. w Teatrze Ludo
wym, o godz. 17.43. rozpocznie się okolicz
nościowa akademia, w której — oprócz 
przedstawicieli poszczególnych nowohuckich 
zakładów pracy — 'wezmą m. in. udział 
konsul Związku Radzieckiego w Krakowie 
tow. Polakow 1 pierwszy sekretarz KW 
PZPR tow. Motyka. W części oficjalnej aka
demii referat okolicznościowy 
I sekretarz KF PZPR Huty im. 
Zbigniew Jakus, a w części 
wystawiona zostanie sztuka J. 
„Sen srebrny Salomei".

Z okazji 13 rocznicy wyzwolenia Kra
kowa w Nowej Hucie odbędzie się szereg 
interesujących Imprez. We wszystkich 

szkołach na terenie naszej dzielnicy — 
oprócz apeli — nauczyciele historii wy.,lo-

Po piętnastu latach
(Dokończenie ze str. 1)

działały podziemne siły ruchu oporu na 
czele z bojownikami gwardzistami z PPL 
Ton-, yjac. dewedca X '■kręgu Gwardii 
Ludowej, organizator oddziału partyzanc
kiego im. i_udwika Waryńskiego wśród 
różnych zdjęć, które zachowa! z tego cza
su, posiada w swym domowym archiwum 
także i współczesne zdjęcie mlcdego chłop
ca. Jeśli go zapytać dlaczego właśnie u- 
rnieścił je wśród tamtych okupacyjnych, 
odpowie niemal zdziwiony:

— Janek Śliwa liczy dziś siedemnaście 
lat, mieszka przy ul. Królowej Jadwigi 19. 
W owym czasie był dzieckiem w pielusz
kach. I właśnie te pieluszki... Matka je
go była łączniczką, przenosiła do naszej 
tajnej radiostacji meldunki. Nieraz w Kr.i- 
k-w-ie odbrwąły s:ę łapank’. Ponieważ 
trudno było przejść nie będąc zatrzy
manym przez okupanta, brała na ręce 
dziecko. Bywało, że musiała je szczypać. 
Dziecko płakało. I hitlerowcy przepuszcza
li kobietę z dzieckiem, nie wiedząc, że... 
w pieluszkach czy czapeczce Janka ukry
te są ważne informacje wojskowe. W re
zultacie tajna radiostacja, którą ochraniał 
. ?T>erowski oddział partyzancki im. Lud
wika Waryńskiego przekazywała meldun
ki yrosto do sztabu marszałka Koniewa. 
Korygowały one posunięcia wojsk radziec
kich v yzwalających nasze miasto.

piętnaści, lat to dużo i niewiele za- 
I razem. Piętnaście z górą lat temu woaz 
narodewego socjalizmu Adolf Hitler gro
ził jeszcze światu, że posiądzie breń, któ
ra może odmienić losy wojny... Jeszcze 
dziesięć lat temu nie istniało stutysięcz
ne miasto Nowa Huta ani największy za
kład przemysłowy w kraju, Huta im. Le
nina. W ciągu piętnastolecia rozwoju prze-

n»vsłowego Polski oceniliśmy w praktyce 
co znaczy pomcc Kraju Rad, tak jak pięt- 
Fpk- e temu przekona i'my s.ę nama
calnie jak wielkie znaczenie ma dla nas 
militarna pomoc takiego sojusznika, jakim 
jest pierwsze w świecie socjalistyczne mo
carstwo. . . . ....Są ludzie, którzy uważają, ze hitleryzm 
został ostatecznie i doszczętnie rozgromio
ny w latach II wojny światowej i, że nie 
przedstawia on już politycznie istotnego 
r.„wem„ Pojawl»iąca się na ulicach 
miast w Niemczech Zachodnich swastyka, 
z coraz większym tupetem odzywające się 
glosy o rewizji naszych granic zachodnich, 
wyposażenie zachodnio-niemieckich żoł
nierzy w broń rakietową z atomowymi 
piowłr-mi, wszystko to wskazipe. że wszel
kie złudzenia co do ostatecznego rozgro- 
m.en.ia ideologii i praktyki faszyzmu są 
co najmniej przedwczesne, jeśli już nic 
stanowią po prostu politycznego »realiz
mu.

W tych warunkach potężny rozwój ca
łego obozu socjalistycznego a zwłaszcza 
rozkwit nauki, techniki i przemysłu w 
Związku Radzieckim, jego dążenie do roz
wiązywania spraw spornych jedynie w 
drodze negocjacji oraz świadomość, że na
szych zachodnich granic broni wyposażo
na w najdoskonalszą technicznie współ
czesną broń Armia Radziecka. tym bar
dziej utrwala w całym społeczeństwie 
przekonanie o wadze i znaczeniu brater- 
sk’e«?o sojuszu •'ołsko-rądzieekiego. Pa-n:°- 
tając o tym, ufnie patrzymy w przyszłość. 
Wiemy dziś bowiem, że Polska nigdy już 
nie będzie przedmiotem gierek w stosun
kach międzynarodowych i, że żadni kibi
ce ani pozorni przyjaciele nie wyciągną 
już naszym kosztem — jak mówi przy
słowie — „kasztanów z ognia”. W piętna
stolecie wyzwolenia naszych ziem prawdę 
tę rozumiemy lepiej niż kiedykolwiek.

R. WOLSKI
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Nowy rekord wsłcowników: 
w ciągu 8 godz. 
1575 ton b!a«hy

(Dokończenie ze str. 1) 
harmonijnego współdziałania 
i —doświadczonego kisrowni-

Konferencja w sprawie dalszej
rozbudowy

(Dokończenie ze str. 1) 
wskiego w stosunku do termi
nu rządowego. Przyspieszenie 
to jest niezbędne w związku z 
deficytem stali w naszym 
kraju.

Sporo mówiło się także o re
alizacji przez DBOR i PBM 
NH programu budownictwa 
mieszkaniowego w Nowej Hu
cie, jak również inwestycjach 
socjalnych i kulturalnych. 
Stwierdzono, że mimo iż plan 
oddawania izb w roku 1959 zo
stał wykonany, istnieje groźba 
niezabezoieczenia w bieżącym 
roku planowanej ilości budów 
w tzw. stanie surowym, z po
wodu niedolimitowania pla
nów budownictwa mieszkanio
wego o ok. 50 milionów zł. W 
tej sprawie resort Gospodarki 
Kumunalnej wystąpi z odpo
wiednio umotywowanymi 
wnioskami.

wygłosi 
Lenina to w. 
artystycznej 
Słowackiego 

ctwa. Pod kierunkiem szefa 
wydziału inż. Jerzego Folfa- 
sińskiego, kierowników zmia
nowych: inż. Józefa Kasiniaka 
i wspomnianego już inż. Cze
sława Gieruiskicgo, załoga 
Walcowni Gorącej Blach kro
czy w czołówce naszych hutni
ków, wykonując niełatwe pla
ny.

kombinatu
Wicepremier J. Tokarski 

podkreślił na konferencji klu
czową pozycję Huty im. Leni
na w gospodarce ogólnonaro
dowej i zapewnił o pełnym po
parciu rządu dla wszystkich 
postulatów związanych z bu
dową dalszych obiektów huty 
i jej potrzebami, (jd)

BM.

TABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

PRZEZ HUTĘ DO 13 
WŁĄCZNIE

Energia elektryczna 
Kamień wapienny

•/. 
planu

111

szą pogadanki na temat 15-Ieela oraz walk 
armii radzieckiej o wyzwolenie naszych 
ziem spod okupacji hitlerowskiej. Z ini
cjatywy organizacji społecznych odbędą się 
spotkania mieszkańców Nowej Huty z u- 
czestnlkami walk o wyzwolenie ziemi kra
kowskiej i uczestnikami walk oddziałów 
partyzanckich. wieczornice takie zorgani
zuje m. in. ZBoWlD dla nauczycieli w 
Klubie NOT, a LPZ dla mieszkańców ho
teli robotniczych w Pleszowie 1 pracowni
ków Cegielni w Zeslawicach.

W Krakowie przewidziane Jest otwarcie 
wystaw amatorskiego rnchu artystycznego 
poświęconych 15-leciu oraz zorganizowanie 
a inicjatywy Wojewódzkiej Komisji Po
rozumiewawczej I miejskiego i wojewódz
kiego konkursu recytatorów poezji 15-lecia.

Nowohuckie zakłady pracy i nasza dziel
nica w dniach wyzwolenia przybiorą od
świętny wygląd. Hale produkcyjne oraz 
budynki mieszkalne udekorowane zostaną 
flagami, emblematami 1 planszami obrazu
jącymi nasz dorobek 15-lecla, uzyskany 
dzięki braterskiej pomocy Związku Ra
dzieckiego.

Za ofiarną, dobrą i wydajną 
pracę zasłużyli sobie na słowa 
prawdziwego uznania walco- 
wnicy: St. Dejneckł. A. Kmi
ta, Sz. Ułamek, A. Partyka 
i Z. Drozdowicz, pracownicy 
ciągu walcowniczego: K. Zie
liński. T.' Grelak, operator A 
Nowak, wsadowy J. Grząba, 
piecowy J. Wyjaśniał i praco
wnicy wykańczalni: J. Kota- 
siewicz, R. Będkowski.

Z okazji jubileuszu odbędzie 
się w dniu dzisiejszym towa
rzyskie spotkanie załogi Wal
cowni Gorącej Blach w salach 
b. Zespołu Pieśni i Tańca ns 
osiedlu C-2, połączone z roz
daniem nagród wyróżniającym 
się pracownikom i zabawą ta
neczną. (jd)
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DBAJ O CZYSTOSC
SWEGO MIASTA
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Wyroby zasadowe ZMO 
Surówka 
Stal marten. 
Wyroby szamotowe ZMO 
Aglomerat 
Keks 
Blachy gorąco wale. 
Dolomit 
Kęsiska 
Blachy walców, na zimne

Ogromna większość wydzia
łów huty pracuje w styczniu 
dobrze, wykonując, a nawet 
przekraczając swoje plany 
produkcyjne. Jedynie Walco
wnia Zgniatacz i Walcownia 
Zimna Blach nie wykonały do 
13 bm. zadań. Walcownia 
Zgniatacz przez trzy dni pod 
rząd nie wykonywała planów 
na skutek różnych niedocią
gnięć, co w konsekwencji spo
wodowało wynik 92’/» planu. 
Drugim wydziałem, który nie 
wykonał swoich zadań pro
dukcyjnych jest Walcownia 
Zimna Blach. Trzeba wyraź
nie sobie powiedzieć, że wy
dział ten nie ma w styczniu 
specjalnie napiętego planu, a 
jednak pozostał w tyle. Brak 
jakichś zasadniczych powo
dów, które by tłumaczyły ten 
fakt. Krótko mówiąc: kwestia 
wykonania, a nawet przekro
czenia planu miesięcznego le
ży wyłącznie w rękach kiero
wnictwa i załogi wydziału, (jd)
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DANIEL GADOMSKI

Pod Warszawą
Wiadomość o wybuchu powstania war

szawskiego rozbudziła w nas jeszcze goręt
szą chęć walki. Po stoczeniu pierwszych bo
jów nad Pilicą podchodziliśmy właśnie do 
przedmieść Warszawy, należałem do 3 dywi
zji I Armii. W tym czasie wybuchło powsta
nie. W Warszawie rozgorzała krwawa walka 
na śmierć i życie. Chcieliśmy więc za wszel
ką cenę przyjść z pomocą ginącym bohater
sko powstańcom. Zostaliśmy jednak zatrzy
mani przez Niemców na Pradze. Ostrzeli
wani bez przerwy przez wroga nie zrezygno
waliśmy jednak z walki i udzielenia pomocy 
płonącej Warszawie.

Ruszyliśmy do generalnego ataku. Udało 
się — choć na krotko. Przedostaliśmy się 
przez Wisłę na wysokości Mokotowa. Nawią
zaliśmy kontakt z walczącymi powstańcami, 
u boku których biliśmy się z przeważający
mi siłami niemieckich oprawców.

IGNACY DROŻDŻEK

Pechowy moździerz
Podczas forsowania Odry’ zdarzył się w na

szym oddziale moździerzy bardzo nieprzyjem
ny wypadek, który na zawsze zapisał się w 
naszej pamięci. Nie dość, że zdobywanie Odry 
przynosiło ogromne straty, że przez 3 tygod
nie przerzedzały się nasze szeregi, na doda
tek własna nieuwaga spowodowana fronto
wym zdenerwowaniem była przyczyną tra
gicznego w skutkach wypadku.

Jako dowódca drużyny moździerzy podałem 
załodze „celownik", a sam poszedłem na ob
serwację. Walka w tym dniu była niezwykle 
zawzięta. Bez przerwy trwał ogień piecho
ty, artylerii i innych rodzajów broni. Kiedy 
wróciłem z obserwacji i zdążyłem się oko
pać, usłyszałem detonację i jęki kolegów. 
Okazało się, że jedna z min nie wystrzeliła, 
a obsługujący moździerz żołnierz nie zauwa
żył niewypału i wrzucił następną; eksplozja, 
moździerz został rozerwany, 11 kolegów po
niosło śmierć natychmiast, a 5 ciężko ran
nych odwieziono do szpitala.

STEFAN POŁOWNIAK

Na spotkanie Armii 
Radzieckiej

Nasz oddział Gwardii Ludowej a następnie 
Armii Ludowej pod dowództwem majora 
„Brzozy", później „Górala", kilkakrotnie sta
czał walki z regularnymi jednostkami armii 
niemieckiej. Nie zapomnę nigdy, kiedy po za
ciętej walce w miejscowości Janik pod Ostro
wcem Świętokrzyskim, którą stoczyliśmy z 
przeważającym liczebnie oddziałem niemiec
kim, dowiedziałem się o śmierci mojego bra
ta, który poległ w tej bitwie. Pamiętam rów
nież chwile, gdy dotarła do nas odezwa Ma
nifestu.

W kilka dni później przerzuciliśmy się do 
lasów starachowickich, gdzie wysadziliśmy 
na tym terenie kilka pociągów z niemieckim 
sprzętem wojennym. Następnie w okolicy wsi 
Gruszka stoczyliśmy trzechdniową waikę z 
Niemcami. Oddział nasz liczył wówczas ok. 
tysiąca ludzi. Otoczeni przez wroga, wycień
czeni z głodu, ostatnim wysiłkiem przełama
liśmy silną linię oporu. Po paru dniach prze
dostaliśmy sfe prz-z umocnienia frontu i po
łączyliśmy się z Armią Radziecką.

STANISŁAW LEŚNIEWSKI

W Lasach Parczewskich
Do oddziałów partyzanckich Armii Ludowej 

wstąpiłem w Kraśniku województwie lubel
skim w 1943 roku. Początkowo nasza działal
ność ograniczała się do przeprowadzania ak
cji dywersyjnej m. in. wysadzania pociągów 
zaopatrujących Niemców w amunicję i broń 
oraz likwidacji mniejszych zgrupowań od
działów wroga.

Do poważniejszego spotkania z oddziałami 
niemieckimi doszło w łipcu 1944 roku w La
sach Parczewskich. Był to mój prawdziwy 
chrzest bojowy. W czasie pacyfikacji wiosek

Obchodzona w tych dniach 15-ta ro
cznic?. wyzwolenia Krakowa przywodzi 
wspomnienia dni okupacji i ciężkich 
zmagań z hitlerowskim okupantem o u- 
pragnioną wolność. Zanikają w niepa
mięci szczegóły tamtych dni, ale nic nie 
zdoła zatrzeć bolesnych przeżyć u tych 
z nas, którzy z bronią w ręku, w szere
gach partyzanckich czy w oddziałach

przez Niemców otrzymaliśmy zadanie ochro
ny miejscowej ludności i likwidacji jednostek 
biorących udział w tej akcji. Zaciekłe walki 
z przeważającym liczebnie wrogiem staczaliś
my blisko trzy tygodnie. Na naszym oddziale 
pod dowództwem „Przepiórki" liczącym stu 
ludzi i oddziale „Cienia” spoczywała najwię
ksza odpowiedzialność. W końcowej fazie 
walki osłanialiśmy wycofujące się nasze od
działy. W pewnym momencia zostaliśmy o- 
toczcni przez Niemców. Sytuacja była kryty
czna. Można Dowiedzieć baz wyjścia. Przez 
7 godzin byliśmy pod obstrzałem nienrz’- 
cielą. Kładąc wszystko na jedną szalę, na
głym atakiem przerwaliśmy ścieśniający się 
coraz bardziej pierścień wroga.

Spotkanie naszego oddziału z Armią Ra
dziecką nastąpiło w lasach pod Kraśnikiem.

JAN CZESNOWSKI

Dopomógł generał 
Świerczewski

Razem z oddziałem II Armii szliśmy w 
kierunku na Budziszyn. Liczne jeziora po
ważnie utrudniały posuwanie się naprzód. 
Niemcy posiadali tu bardzo silne fortyfika
cje, które ochraniały prze :rawe dywizji 
pancernych spieszących na odsiecz Berlinowi.

W pewnej chwili, dowódca batalionu we
zwał mnie do siebie i wydal rozkaz zniszcze
nia nieprzyjacielskiego ckm-u, który unie
możliwiał swym ciągłym ogniem posuwa
nie się do przodu. Wybrałem 5 chłopców z 

Pierwsze spotkanie Wojska Polskiego z ludnością wyzwolo nego kraju.

Odrodzonego Wojska Polskiego walczy
li u boku żołnierza radzieckiego, przy
nosząc Ojczyźnie to, co straciła w 1939 
r. Niepodległość.

Poniżej zamieszczamy fragmenty 
wspomnień, jakimi podzielili się z nami 
dawni żołnierze, lub partyzanci — dziś 
pracownicy Huty im. Lenina.

do wykonania zadania. Czołgając się w bło
cie i grzęzawiskach dobrnęliśmy wreszcie 
pod sam bunkier, w którym znajdował się 
r.asz „cel“. Jednym zamachem ręki rzuciłem 
granat, nastąpił wybuch, a potem głucha ci
sza. Ckm został unieszkodliwiony. Natomiast 
ogień ckm skierowaliśmy na Niemców, co 
wywołało panikę w ich szeregach.

Tymczasem natarcie się wzmagało. Niemcy 
zaczęli się wycofywać, a nasz batalion zdo
był drugi brzeg jeziora. Mogliśmy teraz za
meldować o wykonaniu zadania. Jeden z na
szej piątki, już nie pamiętam jego nazwiska, 
za naprawdę dzielną postawę otrzymał 
Krzyż Walecznych.

Mając wolną dregę połączyliśmy się z in
nymi oddziałami, które walczyły z dywizja
mi Goeringa. Ziemia paliła się — dosłownie 
— pod negami. Istne piekło. Tu już nikt nie 
myślał o tym, że uda mu się wyjść cało z 
życiem. Żegnaliśmy więc — oczywiście w pa
mięci — najbliższych: rodziców, żony, dzieci, 
rodzeństwo.

Wyszliśmy jednak zwycięsko z tej ciężkiej 
sytuacji. Na skutek interwencji gen. Świer
czewskiego nadciągnęła pomoc radziecka. Dy
wizja Goeringa została zatrzymana, a na
stępnie zniszczona,

TADEUSZ WĘGRZYN

Na drugi brzeg
Zimą 1945 r. dotarliśmy do brzegów bjysy- 

Szprewy. Po drugiej stronie stały silnie umoc
nione oddziały niemieckie. Kilkakrotne pró

by przedostania się na przeciwległy brzeg 
kończyły się niepowodzeniami.

Pewnego dnia, o świcie nasza jednoątka — 
10 dywizja artylerii — otrzymała rozkaz ar
tyleryjskiego przygotowania ataku. Wiedzie
liśmy, że musi to być decydujący bój. Toteż 
rozpoczęliśmy ogień z niezwykłym uporem. 
Niemcy odpowiedzieli wcale niemniejszym. 
Z góry sypały się bomby. Na przedpolu roz
legały się armatnie detonacje i ludzkie jęki. 
Co krok padał nowy trup, co chwilę nowi 
rami wołali o pomoc. Sanitariusze nie mogli 
nadążyć z udzielaniem pierwszej pomocy i 
odnoszeniem ciężko rannych do pu.-.któ\V 
opatrunkowych.

Walka zakończvł.a się ostatecznie — zwy
cięstwem. Oddziały naszej piechoty przedarły 
się na drugi brzeg, Niemcy zaczęli uciskać.

Po zdobyciu Nysy ruszyliśmy w kierunku 
Berlina.

ROMAN BEJNEROWICZ

Przeprawa przez Odrą
Chrzest bojowy przeszedłem jako 17-letni 

chłopak, kiedy to wstąpiłam ochotniczo do 
Armii Radzieckiej. Potem już w 1 Armii 
doświadczyłem co to znaczy front Należalpm 
do 6 batalionu zmotoryzowanego. Naszym 
zadaniem było przeprawianie ciężkiego sprzę
tu artylerii, czołgów, budowa mostów pon
tonowych. Największą próbą sił była prze
prawa przez Wisłę. Jednak i Odra nie była 
łatwa do zdobycia. x

Pamiętam jak w 1945 r. zdobywaliśmy 
Landsberg n. Odrą. Nasz batalion jak zwykle 
miał przeprawić artylerię i czołg: na drugą 
stronę rzeki.

Zajęliśmy już Landsberg, tymczasem Niem
cy odcięli część naszych oddziałów. Znale
źliśmy się w kotle. Dopiero pomoc wojss ra
dzieckich uratowała nas od niechybnej śmier
ci.

Po odparciu czołgów niemieckich przez od
działy radzieckie wydostaliśmy się z kotła i 
przeprawili przez Odrę.

ANTONI DAŁKOWSKi

Przedsmak zwycięstwa
16 stycznia wieczorem, a więc równe 15 lat 

temu nasz pu k piechoty dotarł do Wisły w 
rejonie Pragi. Za nami były dwa dni forsow
nego marszu z Lublina, przed nami... Wisła.

A na drugiem brzegu skutej ledem rzeki, 
ruiny i milczące zgliszcza Warszawy. Kiedy 
znaleźliśmy się na lodzie ciągnąc za sobą 
sprzęt bojowy. martwą ciszę rozproszył 
trzask pistoletów maszynowych, głuche ude
rzenia granatów. Pędem dopadliśmy brzegu. 
Skulone, zielone sylwetki wsiąkły w wą
skich, pełnych przysypanego śniegiem gruzu 
ulicach. Strzały stawały się coraz rzadsze, 
milkły, aż nad gruzami Warszawy zapanowa
ła znowu cisza. Byliśmy w wyzwolonej stoli
cy, wojsko, przygotowywało się do ogłoszonej 
na jutro defilady przed pułkową orkiestrą.

Po przemarszu płakałem wraz z kolegami 
w ramionach wzruszonych do ostatnich gra
nic Warszawiaków. Gdzie spojrzeć zielone 
mundury, polskie orzełki na połówkach, tu i 
tam zatknięte na gruzach białoczerwone fla
gi...

Już następnego dnia maszerowaliśmy śla
dami oddalającego się na zachód frontu. Prze
szliśmy przez oszalały z radości Inowrocław, 
przez Bydgoszcz, gdzie rodzina Slagowskich, 
korzystając z krótkiego postoju żołnierzy pol
skich wymieniła guziki na moim płaszczu 
przyszywając przedwojenne, błyszczące jak 
ze srebra. Rankiem pognaliśmy dalej.

Walki na ziemi pomorskiej. Opór wroga 
coraz bardziej rozpaczliwy. Wraz z Armią 
Radziecką 16 pułk I Armii WP kruszy żelbe
tonowe umocnienia słynnego „Pomorskiego 
Wału". Bierzemy^ir» niewoli Niemców, wśród 
których coraz więcej młodzików i Volkssztur- 
mistów. Prawdziwy przedsmak bliskiego już 
zwycięstwa...

12 lutego na leśnej dukcie koło Nadarzyć 
niemieccy strzelcy wyborowi „wymacali" 
moją kompanię. Padło dwóch kolegów, sam 
zostałem ranny. Kula niewidzialnego snajpe
ra dosięgła celu. Jeszcze niezupełnie zdrowy 
brałem udział w uroczystości nadania nasze- 

I mu 16 pułkowi piechoty dumnego imienia 
Pułku Kołobrzeskiego. Było wtedy już po 

I wielkiej wojnie—

i
i

Partyzanci
A’ ie można zapomnieć o tym, że nasi dzielni party

zanci dołożyli swą cegiełkę do walk z okupantem, 
jakże często przepłacanych młodym życiem. Przypomnę 
więc dzisiaj dwa mało znane fragmenty z ostatnich 
miesięcy 1944 roku, gdy armia hitlerowska chwytała się 
szczególnie bestialskich metod dla uratowania nie
uchronnie ginącej już III Rzeszy.

Szefem SS na powiat krakowski byt wówczas puł
kownik Zeis, znany ze swych okrucieństw przy pacy
fikacji Liszek i Koszowa, z nieubłaganego tępienia ko
munistów, Żydów i partyzantów, z osobistego wyko- 
nywania na nich wyroków śmierci, oczywiście bez są
dów, o których w tym czasie nie było mowy. Z jego po
lecenia zamordowano m. in. cenionego działacza lu
dowego z Rybnej — Antoniego Sewiołka, wywieziono 
do obozów koncentracyjnych Walerego Naturskiego z 
Krzeszowic i Piotra Gajocha z Boszutowa.

Te wszystkie okrucieństwa, wzmagające się w miarę 
ponoszonych przez hitleryzm klęsk, spowodowały wy
danie wyroku śmierci na krwawego SS-mana przez na
sze władze konspiracyjne. Rozkaz wykonania wyroku 
otrzymał komendant oddziału dywersyjnego Ludwik 
Sanuk, pseudonim „Olek". Nie było to łatwe zadanie. 
Hitlerowski zbir był dobrze strzeżony, gdyż zdawał on 

sobie najprawdopodobniej sprawę z grożącego mu nie
bezpieczeństwa. Zdołano wreszcie ustalić, że w dniu 
22 listopada 1944 roku Zeis wybiera się z Krakowa do 
Krzeszowic do... samego gubernatora Franka. 20-oso- 
bowy oddział partyzancki, uzbrojony w broń maszyno
wą, obsadził odcinek szosy, przyczajając się w lesie 
koło Rudawy za Zabierzowem. Daremnie jednak cze
kano cały dzień i następną noc na przejazd znienawi
dzonego oprawcy. Gdy nad ranem postanowiono już 
opuścić zajmowane stanowiska zauważono, że od stro
ny Krakowa nadjeżdża kilka silnie obstawionych sa
mochodów. Partyzanci tylko na to czekali; natych
miast otworzono ogień. Wywiązała się ostra strzelani
na, w wyniku której kilku gestapowców' zostało zabi
tych. Raniono Niejadlika — zastępcę Zeisa, nie zdołano 
jednak ustalić, czy on sam wyszedł cało z tej zasadzki. 
Wiadomo tylko, że po tym dniu zniknął nagle z powiatu 
i więcej nikt go tu już nie widział. Najadlik nato
miast sądzony był po wyzwoleniu przez władze pol
skie jako zbrodniarz wojenny.

Po opisanej akcji, oddział partyzancki wycofując się 
szybko, rozbroił po drodze grupę Niemców pilnujących 
ludzi przy kopaniu rowów. Miało to miejsce między 
Kobylanami a Zabierzowem. Żandarmów zamknięto w 
forcie, zebrani Polacy odśpiewali „Jeszcze Polska nie 
zginęła” i rozeszli się do domów.

Drugi fragment partyzanckich walk, jaki utkwił mi 
w pamięci, to wypadki z października tegoż roku. Silnie 
uzbrojony oddział dywersyjny w sile 9 ludzi został we
zwany z okolic Luborzycy do Krakowa na jakąś wię

kszą, bliżej nieznaną akcję. Szczęśliwie przybyli do 
Łęgu, gdzie zakwaterowano ich w domu obok wału wi
ślanego i gęstych zarośli. W następną noc mieli udać 
się na miejsce zbiórki, wypoczęci i pełni sił do cze
kającej ich walki. Niestety, jeden z konfidentów doniósł 
o obecności partyzantów Niemcom. Ci oczywiście nie 
tracili czasu. Przyjechali niezwłocznie na wskazane 
miejsce, otoczyli dom i wezwali naszych chłopców do 
poddania się. Groźby te nie przestraszyły młodych pa
triotów, a wprost przeciwnie — zachęciły ich do walki. 
Ogień otworzony z karabinów maszynowych, położył 
trupem kilku Niemców. Kto wie, czy szala zwycięstwa 
nie przechyliłaby się na stronę partyzantów, gdyby nie 
broń zapalająca, jakiej użyli hitlerowcy. Gdy jaskra
we płomienie ognia ogarnęły budynek, chłopcy z okrzy
kiem „Niech żyje Polska’’ wpadli jak burza na Niem
ców. Przypuszczali, że uda im się przedostać do pobli
skich krzaków, a potem Wisłą na drugi brzeg. Niestety. 
Nim zdołali dobiec do zarośli, dosięgły ich kule wroga. 
Tylko jeden z młodych partyzantów pozostał przy ży
ciu...

Polegli w tym dniu bohaterscy chłopcy leżą dziś w 
cichej, wspólnej mogile koło Wisły w Łęgu. Świadkami 
ich pełnej poświęcenia i oddania walki w imię wolno
ści są okalające mogiłę zarośla i leniwie płynąca rzeka...

JAN GAJOCII
z Pleszewa 

{oprać. DR>
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W
 kwietniu 1944 r. Niem

cy w swoim odwrocie 
znaleźli się znów pod 
Kijowem. Z każdym 
dniem Armia Czerwona 
coraz bardziej spychała 

hitlerowców na zachód. W tym to 
czasie z palowego lotniska wystar
tował radziecki samolot i samotnie 
skierował swój lot na zachód. Na 
pokładzie oprócz załogi, znajdowa
ło się trzech pasażerów — dwie ko
biety i mężczyzna. Na twarzach ich 
cdbijała się powaga, a także i zde
nerwowanie. Za kilka godzin znaj- 
uą się bowiem daieko na tyłach nie
mieckiego frontu by prowadzić wal
kę z najeźdźcą. Staną się nielicz
na, ale bardzo ważną jednostką bo
jową. Ich działalność ma ułatwić, 
utorować Armii’ Czerwonej marsz 
na zachód, ma przyczynić się do 
t.go by uchronić stare piękne mia
sto — Kraków, od zagłady, jaką mu 
gotowali hitlerowcy na wypadek 
jego opuszczenia.

uwow przywitał ich salwami ar
tylerii przeciwlotniczej. Pociski 
rugały się blisko. Odłamki bębniiy 
po kadłubie samolotu. Dalej droga 
była już spokojna. Wreszcie cel —

lasy borzętyńskie koło Tarnowa. 
Noc była jasna, z gdzie niegdzie 
przechodzącymi chmurami. Pilot 
zakołował nad lasem, szukając naj
dogodniejszego miejsca dla zrzutu. 
Po chwili zrzut Trzy czasze spado
chronów, oświetlone wyraźnie po
światą księżyca, który jak na złość 
wyjrzał zza chmury, opadły na leś
ną polanę.

W tej sytuacji niemożliwym by
ło aby ich lądowanie pozostało nie
zauważone. Istniała więc obawa, że 
Niemcy o fakcie tym dowiedzą się 
dość szybko. Pasażerowie samolotu 
zakopali co prędzej spadochrony, 
kombinezony i sprzęt, poznaczyli od
powiednio miejsca i szybkim -mar
szem oddalili się od miejsca lądo
wania.

• Przypuszczenia ich były słuszne. 
Już rano Niemcy przeprowadzili 
pacyfikację lasów, która nie dała 
jednak żadnych rezultatów. A tym
czasem nasi skoczkowie byli już 
daleko i najspokojniej w świecie szli 
w kierunku Tarnowa, a potem już 
jako uciekinierzy ukraińscy ucho
dzący przed Czerwoną Armią, uda
li się pociągiem do Krakowa. Od
tąd mężczyzna — dowódca grupy 
— nazywał się „Józef Bogusław
ski” i uchodził za ukraińskiego 
działacza nacjonalistycznego, Olga — 
Rosjanka, studentka medycyny, u- 
chodziła za jego żonę a Anna — 
Polka, za siostrę. Zadaniem ich by
ło prowadzić wywiad w Krakowie 
i okolicy a wiadomości przekazywać 
drogą radiową do „Centrum", tj. 
odpowiedniego wydziału Sztabu 
Generalnego Armii Czerwonej w 
Kijowie. Mieli pracować samodziel
nie w oparciu o kontakty podane 
im przez „Centrum",

Piotra. Wyjaśnił mu przy tym, źe 
brat jest wyższym oficerem szta
bowym w Armii Kościuszkow
skiej w Związku Radzieckim. Na 
odwrocie fotografii własnoręcznym 
pismem Piotr napisał: „presrę 
wszelkimi silami pomóc tym lu

dziom”.
Franciszek Sendor był starym 

działaczem ludowym. Od pierw
szych dni okupacji działał w kon
spiracji i był żołnierzem Batalionów 
Chłopskich. Nic też dziwnego, że 
nie odmówił pomocy. A nawet 
zgodził się na przeniesienie radio

stacji do swojego zabudowania na 
wsi.

Tymczasem nasi skoczkowie 
przetransportowali cały sprzęt, 
broń i amunicję, z lasów borźętyń- 
skich do Krakowa. Część znajdo
wała się u Jana Sendora, a część 
u Czyżów na *Wieczystej.  Teraz na
leżało to wszystko przetransporto
wać do Chałupek. Zorganizowaniem 
transportu zajął się Franciszek 
Sendor. Droga była dość niebezpie
czna. Wiodła obok lotniska w Czy-

*
Pierwszym adresem kontaktowym 

było mieszkanie Juliana Topolnic- 
• k‘ego w Krakowie. Niestety, To- 
»olnicki już nie żył. Został zamor
dowany przez hitlerowców. Drugim 
punktem kontaktowym było miesz
kanie Tomasza Czyża na Wieczy
stej przv ul. Ładnej. Tutaj poszło 
lepiej. Nie można jednak było roz
począć działalności bez zwrócenia 
r>a siebie uwagi sąsiadów, a także 
Niemców stacjonujących w młynie 
i pobliskich koszarach. Czyż a ra
czej Czyżowa przerzuciła naszą 
trójkę do swojego brata Jana Sen
dora na Olszę. Tam także nie było 
dość wygodnie. Sendorowie pro
wadzili sklep, do którego zawsze 
ktoś po coś przychodził.

Wtedy to przybył z wizytą do 
Jana Sendora jego brat Franciszek 
ze wsi Chałupki koło Mogiły. Przy
wiózł trochę żywności, mąki, jajek. 
Przy okazji zapoznał się z naszy
mi skoczkami. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy dowódca grupy „Jó
zef Bogusławski" ps. „Józek" poka
zał zdjęcie jego rodzonego brata

Matka Sendora wykazała wle'e odwagi 
1 serca opiekując się w trudnych chwi

lach obsługą radiostacji.

żynach. a na tej trasie Niemcy czę
sto legitymowali podróżnych i prze
prowadzali rewizje. Sendor liczył 
jednak na to, że właśnie tego dnia 
uda im się przemknąć jakoś nie
postrzeżenie. Zresztą każda droga 
była właściwie niebezpieczna, wszę
dzie można było natknąć się na 
Niemców. Popakował więc co cięż
sze rzeczy w torby, paczki i przy
troczył do roweru. Hanka i Olga, 
ubrane po miejscowemu jak han
dlarki udające się na wieś po za
kup żywności, niosły w teczkach 
pozostałą część sprzętu. Sendor 
prowadząc rower, a obie kobiety 
jako przygodne znajome, udali się 
drogą od młyna na Wieczystej w 
kierunku Mogiły.

Zbiegiem okoliczności, tą samą 
drogą wracał z Krakowa furman
ką znajomy z Przylasku — Piotr 
Farnaus. Pietrek wyklinał na Niem
ców ił» wlezie. Zibrali mu bowiem 
ziemniaki i nie dość na tym, mu- 
siał je im odwieźć do Krakowa. Od 
słowa do słowa, Sendor przedsta
wił Pietrkowi obie kobiety. Wi
dząc młode, ładne niewiasty, Pie
trek z miejsca zaprosił je na fur
mankę. Niewiasty z ochotą sko
rzystały z tej okazji, bo bądź co 
bądź niesione przez nie akumula
tory, amunicja i granaty ciążyły 
coraz bardziej.

Sendor tymczasem jechał obok 

na rowerze. 21e mu się jakoś je
chało. Co kawałek spada) ' łań
cuch. Klął, przystawał, poprawiał, 
a gdy dogonił wóz, znowu to samo. 
Gdy już tak któryś raz z kolei do
ganiał furmankę spostrzegł, że obok 
mej stoją żandarmi, inni rewidują 
ludzi stojących obok na czyżyńskiej 
drodze. Na wycofanie się było już 
za późno. Trzeba było jechać pro
sto, na śmiałego, mimo, że pot oble
wał czoło i plecy. Innego wyjścia 
nie było. Niemcy jednak nie rewi- 
W.-aii naszego rowerzysty. Cos s>ę 
tam zapytali, Sendor zaś odpo
wiedział, nie wiedząc sam co. mie- 
mieć machnął ręką i kazał jechać- 
dalej. To była straszliwa chwila. 
Sądził, że tym razem nie uniknie 
juz śmierci, udało się jednak

W tym samym czasie Pietrek pod
jechał do żandarmów, zatrzymał 
konia, spokojnie z pewną miną wy
jął z kieszeni kwit z odstawy zie
mniaków i przedstawił żandarmo
wi. Na pytanie co wiezie na wozie 
— odparł, że różne rzeczy zakupio
ne za pieniądze otrzymane za zie
mniaki, które oddał na rzecz zwy
cięstwa Wielkich Niemiec. Nasze 
niewiasty na wozie przeżywały 
mniej więcej to samo, co Sendor. 
Robiły jednak dobrą minę do złej 
gry. Lecz i tym razem Niemiec nie 
sięgnął do paczek leżących spokoj
nie na furmance. Pietrek po chwili 
podciął konia i pojechał dalej. Nie
świadomość Pietrka, a w związku z 
tym jego tupet, uratowały całą spra
wę.

W Mogile trzeba się było rozstać 
z Pietrkiem. Następnie nasza trójka 
wałami nad Wisłą, bez przeszkód 
dotarła do Chałupek. Tutaj w stodo
le Sendora zainstalowano antenę, 
podłączono aparat i nadano pierw
szą wiadomość do Kijowa o miej
scu rozlokowania radiostacji.

Tymczasem „Józek" pozostał na 
razie w Krakowie, z zamiarem — 
jak twierdził — wyszukania dal
szych kontaktów oraz przeprowa
dzenia wymiany 60 tys. rubli oku
pacyjnych na złote. Kraków znał 
dobrze, gdyż przed wojną odbywał 
tutaj służbę wojskową w 2 pułku 
lotniczym. W związku z tym, jego 
zdaniem, wyszukanie odpowiednich 
kontaktów oraz miejsc, gdzie nale
żałoby przerzucić radiostacię. nie 

powinno mu nastręczyć specjalnych 
trudności. A tymczasem Olga i 
Hanka wraz z Sendorem rozpoczę
li zaleconą przez „Centrum” działal
ność wywiadowczą. O zainstalowa
niu radiostacji radzieckiej została 
zawiadomiona miejscowa organiza
cja BCh, która roztoczyła nad nią 
zbrojną ochronę. Zresztą nie tylko 
o nią chodziło.

Chodziło również o to, aby ludność 
Chałupek zachowała się właściwie, 
aby nikt nie doniósł Niemcom o 
istnieniu radiostacji. Tym bardziej, 
że pracowała ona dość głośno i w 
czasie nadawania słychać ją było 
w sąsiednich zabudowaniach, a tak
że i na drodze. Żołnierze BCh 
przeprowadzali więc z ludnością 
specjalnie na ten temat rozmowy. 
Różnie one wyglądały. Świadome
mu i odważnemu człowiekowi wy
starczyły dwa słowa, innym bar
dziej tchórzliwym i bojaźliwym 
trzeba było nawet trochę „przygro- 
zić". Nic więc dziwnego, że mimo 
powszechności tej „tajemnicy" 
Niemcy nie dowiedzieli się o niczym. 
Niemniej jednak mieszkańcy Cha

Grupa erlorrków oddziału partyianckleg o Gwardii Ludowej Im. Ł. WaryJSskleąo, 
która ochraniała radiostacją „Olga Mata” po przenieśienlu jej a Chałupek pod 

Nową Hutą — do Rybnej.

łupek żyli jak na wulkanie. W każ
dej chwili Niemcy mogli przy po
mocy podsłuchu radiowego wykryć 
radiostację a wtedy cała ludność 

wsi poniosłaby straszne konsekwen- 
J „Józek" na razie pęzebywał nadal 

w Krakowie. Poprzez Jana Senao- 
ra z Olszy poznał pracownika Ban
ku dzięki któremu stopniowo wy
mieniał ruble okupacyjne na złote. 
Pieniądze te były przeznaczone na 
koszty związane z utrzymaniem i 
działalnością radiostacji. Tymcza
sem Olga i Hanka przez długi okres 
czasu nie otrzymały od niego ani 
jednej złotówki. A wydatki przecież 
były. Hanka chodziła w teren dla 
przeprowadzania wywiadu. Musía
la się więc ubierać stosownie do 
okoliczności, nie mówiąc już o u- 
trzymaniu. W tej sytuacji obowią-

Powódea oddziału GŁ tow. por. Tadcuax 
Grzegorczyk (pierwszy i prawej).

zek materialnego utrzymywania ra
diostacji spadi na barki Sendora.

Aby sprawę tę wfriaśnić Sendor 
udał się do Krakowa. Spotkał „Józ
ka" na Wieczystej, niedaleko mie
szkania Czyża. Komendant radio
stacji był zupełnie pijany. Zagad
nięty i pieniądze odparł, ze nie da 
ani grosza. Wygadał się przy tym, 
że pochodzi ze Śląska a jego bra
cia są w żandarmerii i w gestapo, 
że jak przeprowadzi wymianę pie
niędzy to skończy ze współpracą i 
radiostacją.

Sendorowi gdy to usłyszał, włosy 
zjeżyły się na głowie. Uświadomił 
sobie, jakie straszne niebezpieczeń
stwo zawisło nad radiostacją i nad 
całymi Chałupkami. Poszedł więc 
niezwłocznie do Czyża a potem udał 
się do brata na Olszę. Od nich do
wiedział się, że „Józek" zachowuje 
się jakoś dziwnie. Codzień chodzi 
pijany, przebywa w podejrzanym 
towarzystwie, jest częstym gościem 
krakowskich restauracji. Doszło 
nawet do tego, że urzędnikowi, któ
ry wymieniał w Banku ruble na 
złote usiłował zgwałcić córkę, a gdy 
mu się to nie udało, strzelał do niej 
z rewolweru. Szczęście, że nie tra
fił po pijanemu.

Po stwierdzeniu tych faktów, na
tychmiast nadano depeszę do „Ki
jowa”. Otrzymana odpowiedź 
brzmiała: „Zlikwidować działalność, 
zniszczyć sprzęt, przedostać się 
na wschód do swoich”. Wyko

nanie jednak tego polecenia by
ło dość trudne. Na wschód można 
się było przedostać koleją, a po
tem doujero lasami. Przedostawać 

się pieszo drogami było bardzo nie*  
bezpieczne. Sendor poszedł więc na 
stację kolejową Węgrzce celem 
przeprowadzenia wywiadu. Na sta
cji pełno było Niemców, którzy re
widowali każdego. Pociągi odjeżdża
ły rzadko i w dodatku przepełnię- 
ne były po brzegi umundurowany, 
mi Niemcami. Dowody osobiste ja- 
kie posiadały obie niewiasty mo
gły służyć w podróży ze wschodu 
na zachód. W odwrotnym kierunku 
niebezpiecznie ich było używać. Dro
ga więc była beznadziejna. Posta
nowiono pozostać na miejscu, ¡¡. 
cząc na jakieś szczęśliwe załatwię- 
nie sprawy i na zbrojną ochronę 
oddziałów BCh.

W obejściu gospodarskim Sendo
ra poczyniono pewne przygotowania 
obronne. Radiostację przeniesiono le 
stodoły na strych domu. Pod okna
mi usypano sterty kamieni, a w 
schowkach ukryto broń maszynową, 
amunicję i granaty, tak aby w każ
dej chwili być gotowym do obro- 
ny. W okolicy kręciły się grupy o- 
chroiv BCh uzbrojone w broń rę
czną ’i maszynową. Grupy te pod 
dowództwem Ludwika Sanoka, 
Franciszka Gawła, Franciszka Iden- 
cia, dzień i noc czuwały nad bez. 
pieczeństwem radiostacji. Całością 
obrony kierował Stanisław Mars 
ps. Dąb.Niemniej jednak sytuacja była bar
dzo groźna. Siłą faktu Sendor stał się 
jak gdyby dowódcą radiostacji. Mi
mo wszystko radiostacja prowa- 
dziła swoją działalność dalej.

Sendor i Hanka chodzili na zwis- 
dy. Różnego rodzaju wiadomości 
dostarczali również BCh-owcy, i 
wśród nich Teodor Cygan ps. „Czar
ny", który oprócz tego przynosił 
prasę podziemną. Mimo grożącego 
niebezpieczeństwa działalność ra
diostacji była owocna. Np. koło Kop
ca Wandy Niemcy zbudowali fał
szywe lotnisko, drugie było w Kują*  
wach. Dokładne dane o nich nanie
siono na mapy i drogą radiową 
przekazano do „Centrum . Prowo
kacja niemiecka się nie udała. Ra
dzieckie bomby padały tam, gdzn 
było potrzeba.

Istniało podejrzenie, że w lasach 
niepołomickich Niemcy urządzili 
duże składy amunicji. Trzeba są 
było dowiedzieć czy tak jest rze
czywiście. Dla przeprowadzenia 
rozpoznania Sendor zgodził si» (to 
pracy przy budowie mostu, oboli 
Niepołomic. Budulec na most przy
wożono. z puszczy. W czasie przerw 
w robocie udało mu się zaobserwo
wać ogromne sterty skrzyń odgro
dzone drutem od reszty lasu i pil
nowane przez silne posterunki nie
mieckie.

Wiadomość ta dotarła do Kijowi 
„Centrum” poleciło odczytać napis; 
na skrzyniach, aby wiedzieć co są 
w nich znajduje. To zadanie byn 
już trudniejsze do wykonania, trze
ba się było zbliżyć do magazynów. 
Udało się jednak namówić szofen 
Polaka, wożącego traktorem drre- 
wo, niby przez pomyłkę przejechż 
obok magazynów. Zawartość skrzyt 
przestała być tajemnicą.

Najważniejszym jednak zadania 
radiostacji było zbadanie wsięstkid 
starych fortów w Krakowie i w» 
kół Krakowa. Trudno było domy»« 
się w tym czasie na co to jest po
trzebne Sztabowi Generalnemu At- 
mii Radzieckiej. Po latach dopiert 
sprawa się wyjaśniła. Już wteć? 
dowództwo radzieckie wiedziało, :• 
Niemcy planują zniszczenie Krako
wa z chwilą jego opuszczenia. Tra
ba więc było dokonać jak najści
ślejszego rozpoznania. Działalno« 
W tym kierunku prowadziła Hanki 
BCh-owcy, a także Sendor. Je? 
zadaniem było rozpoznanie stare? 
fortu austriackiego znajdującego sit 
przy ul. Mogilskiej (na Rondzie 
(Fort ten już dzisiaj nie istnieje! 
Zadania tego podjął się dlatego, po
nieważ znał jednego Niemca, war
townika z lotniska w Czyżynach 
Pochodził on ze Śląska, skąd znu 
język polski. Sendor sądził, że udi 
mu się dostać do jego mieszkań! 
znajdującego się akurat we wspom
nianym forcie. Przy najbliższy: 
spotkaniu z nim rozmowa zeszła » 
temat rowerów. Niemiec nie prze 
czuwając podstępu zgodził się m 
sprzedaż swojego i w związku z tys 
na wizytę Sendora w jego miesi 
kaniu.

Wyrwał kartkę z notesu, napis: 
parę słów i wręczył ją Sendero» 
oświadczając, że na tę kartkę war
townik wpuści go do fortu.

Sendor postanowił pójść do zna*  
mego Niemca pod jego nieobecność

Pewnego dnia po południu przyj* - 
chał do Krakowa.Podszedł do bra- 
my fortu, pokazał kartkę i śmiał' 
przekroczył bramę.

Dwaj dalsi wartownicy także f 
przepuścili. Tego się już nie spodz+ 
wał. Rozglądał się ciekawie dookc- 
ła. Nieopodal zobaczył budyr'1 
forteczny, skierował się więc w ji
go stronę. Wszedł do środka, otw£ 
rzył drzwi i... uirzał siedzących <* ’ 
niego plecami kilkudziesięciu of“*

(Dokończenie na str. 6>
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Plenum RZ zatwierdziło
preliminarz budżetowy na rb

We wtorek 12 bm. odbyło • 
•ię plenarne posiedzenie Rady i 
Zakładowej HiL, w którym u- i 
dział wzięli również przewód- ] 
niczący Rad Oddziałowych. 
Tematem obrad było przedy
skutowanie i zatwierdzenie 
preliminarza budżetowego Ra
dy Zakładowej Kombinatu na 
rok bieżący.

Omówienia poszczególnych 
pozycji budżetu dokonał prze
wodniczący Rady Zakładowej 
tow. Jan Stefanik, po czym na
stąpiła dyskusja. Dwie spra
wy wybiły się zasadniczo na 
czoło wszystkich wystąpień 
dyskutantów: sprawa dotacji 
dla Zakładowego Domu Kul
tury i w ogóle działalności tej 
placówki oraz sprawa sub
wencji dla naszego klubu 
sportowego Hutnik.

Zabierający głos twierdzili 
np., że Dom Kultury nie po
winien korzystać z dotacji 
związkowej, że jest on placów
ką kulturalną służącą właści
wie nie tyle Hucie im Lenina, 
która łoży na jego utrzymanie, 
ile całej dzielnicy nowohuc
kiej. A więc wniosek żeby w 
przyszłości Dom Kultury prze
kazać ERN NH, a kosztami u- 
trzymywania tej placówki o- 
barczyć wielkie przedsiębior
stwa z terenu Nowej Huty, 
w tej liczbie i naszą hutę. 
Zapomniano chyba jednak o 
tym, że Dom Kultury HiL 
rozwija naprawdę wielostron
ną i cenną działalność, że 
jego zespoły artystyczne są 
najlepszymi „ambasadorami” 
rozsławiającymi imię huty 
nie tylko w kraju, ale i 
za granicą, o tym wreszcie, że 
skupia on przede wszystkim 
młodzież hutniczą. Te ar
gumenty przemawiają za u- 
trzymaniem ZDK przy hucie.

Drugą sprawą, która wywo
łała sporo polemiki był sport. 
Padło jednak wiele głosów, 
wyjaśniających — wydaje się

— sprawę całkowicie. KS Hut
nik wypracowuje sobie 
niowo piękną 
pia w swoich 
dzież, dając jej 
wego wyżycia 
jest bliski i drogi dla całej za
łogi huty. Najlepszym tego do
wodem jest fakt, że kiedy by
ła dyskutowana sprawa ewen
tualnej fuzji Cracovii z Hut
nikiem, do Rady Zakładowej 
przychodziły całe delegacje 
załóg protestujące przeciwko 
temu pomysłowi. Wyjaśniono 
sobie również, że załoga huty, 
opłacająca składki członków 
wspierających KS Hutnik, o- 
trzymuje już wreszcie legity
macje uprawniające do naby
wania biletów na mecze na
szego klubu z ułgą 2-złotową 
na spotkania piłkarskie i 6- 
złotową na spotkania bokser
skie.

Po • znkońezen'u dyskusji p e- 
num zatw;erdz:lo Jednogłośnie 
przedstawiony preliminarz bu
dżetowy. Jakie są najważniejsze 
Jego pozycje? Otóż planowane 
przychody 1 rozchody Rady Za
kładowej zamykają się kwotą 
4.037 085 zl. Jeśli chodzi o docho
dy na kwotę tę skladaja się m. 
in.: składki członkowskie
(2.424.560 zł przy czym stan u- 
związkowlenla załogi huty aj-no- 
M 86.5 proc.) wpływy z Imprez 
kulturalno-oświatowych (963.411 
zl) wpływy z wynajmu pomiesz-

stop- 
sku- 
mło- 
zdro-

tradycją, 
sekcjach 
możność 
się w sporcie.

oświatewo-odciytowa 
zl, czytelnictwo — 
działalność zespołów 

371.57, zl, ini- 
420.938 zl, 

dzieci — 199.653 zl, 
śwąteczny po pracy 
turystyka i wyciecz- 
zl, dotacja dla KS

ezeń, urządzeń i sprzętu (32.734 
rł). Po stronie wydatków znajdu
ją się m. in następujące pozycje: 
działalność
— 188.982 
129.708 zł,
artystycznych 
prezy rozrywkowe 
iniprezy dla 
wypoczynek
— 113.20« zł,
ki — 108.000
Hutnik — 162.000 zł, imprezy ma
sowe, spartakiady 
imprezy 
TKKF — 
członków
— 319.700 
cjalna — 
towe — 
dowie sanatorium przeciwsruż i- 
czeąo dla członków Związku Za
wodowego Hutników w Bystrej
— 316.000 zł.

Jak widać z tego zestawie
nia nacisk w tegorocznym bu
dżecie położony został na dzia
łalność kulturalną, rozwój 
sportu, na wypoczynek świą
teczny i turystykę. Oto jeszcze 
jeden przykład na co idą pie
niądze związkowe, jakie kon
kretnie świadczenia obok o- 
brony interesów i praw pra
cowników otrzymują członko
wie ze strony związku zawo
dowego. (jd)

52.000 zl, 
organizowane prz.cz 

50 000 zł, zapomogi dla 
związków zawodowych 

zł, pomoc i opieka so- 
12.000 zl, zasiłki ztatu- 

498.000 zl, udział w bu- 
sanatorium

t
I
I
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Widok na rejon wielkich pieców

0 dobry klimat dla rozwoju
brygad młodzieżowych

Krótka narada zakończyła 
się powzięciem decyzji: 
Tworzymy brygadę mło
dzieżową. Bierzemy w 

swoje ręce obsługę pieca pod
czas jednej *n:any.  Pokażemy 
co potrafimy i jak się powin
no pracować.

Kierownictwo, jakkolwiek 
wierzące w swoją młodą za
łogę, z początku miało wątpli
wości, czy można jej w 100

Zespół Kontroli Kombinatu
rozpaczą! pracę 1 stycznia br

Dalsze porządkowanie go
spodarki, a w szczególności fi
nansów, które odbywać się 
będzie w roku 1960 nakłada 
poważne zadania w zakresie 
sprawowania właściwej, do
kładnej kontroli. W związku 
z tymi zadaniami w Hucie im.

I enina został powołany, z 
dniem 1 stycznia 1960 roku 
Zespół Kontroli Kombinatu 
podlegający bezpośrednio Dy
rektorowi Naczelnemu Huty 
Kierownikiem zespołu miano
wany został inż. Marian Mar
szałek.

Poszczególne jednostki orga
nizacyjne huty obowiązane są 
w dalszym ciągu przeprowa
dzać kontrolę w zakresie swo
ich zadań zgodnie z obowiązu
jącymi dotychczas przepisami 
oraz współpracować z Zesoo- 
!em. Działalność nowej jedno
stki kontrolnej nie narusza w 
niczym zakresu zadań, uoraw- 
nień i odpowiedzialności Głó
wnego Księgowego, będzie na
tomiast uzupełnieniem i po
głębieniem kontroli, (j. d).

Rozrachunek wewnątrzwydziałowy 
w służbie utrzymania ruchu 

w Walcowni Zimnej Blach
Huta im. Lenina, jako no

woczesne przedsiębior
stwo — kombinat o 
strukturze wielo-wydzia- 

łowej i różnorodnym a zara
zem skomplikowanym proce
sie produkcyjnym, posiada 
wysoki stopień mechanizacji 
oraz związaną z tym dużą 
Ilość skomplikowanych urzą
dzeń i agregatów.

Zapewnienie wysokiej spra
wności w pracy urządzeń, to 
zagadnienie niezmiernie istot
ne, a nierzadko decydujące 
w wykonaniu zadań wielu 
wydziałów i odcinków pro
dukcyjnych. Wiąże się to ści
śle z prawidłową organizacją 
pracy służb utrzymania ruchu 
i z postawioną na właściwym 
poziomie gospodarką remonto
wą zarówno w każdym z wy
działów jak też i w skali ca
łej huty. Jak ważnym zagad
nieniem jest gospodarka re
montowa i utrzymanie ruchu 
w Walcowni Zimnej Blach — 
świadczy o tym chociażby 
fakt, iż służby utrzymania ru
chu stanowią około 35 proc, 
ogólnego stanu zatrudnienia 
wydziału.

W tej sytuacji włączenie 
służb utrzymania ruchu do 
systemu wewnątrz-wydzia- 
łewego rozrachunku gospo
darczego jest nieodzownym 
warunkiem prawidłowego 
działania rozrachunku na po
zostałych odcinkach. Rozra
chunek gospodarczy w zakre
sie utrzymania ruchu wpro
wadza się oddzielnie dla służb 
utrzymania ruchu mechanicz
nego, elektrycznego i energe
tycznego.

Celem rozrachunku gospo
darczego w utrzymaniu ruchu 
jest osiągnięcie jak najlep
szych wyników w zakresie:

1. dotrzymania 1 akrócenia ter
minów realizacji planowanych re
montów i przeglądów.

2. wysokiej Jakości wykonywa
nych remontów I przeglądów a 
tym samym zapewnienie bezawa

ryjnej pracy remontowanych u- 
r-ądzeń.

3. Skrócenie do minimum czasu 
p< stojów nieplanowanych agrega
tów.

4. Uzyskania Jak najniższych 
ko,stów, ponoszonych w ramach 
działalności rozrachunkowej służb 
utrzymania ruchu.

Służby utrzymania ruchu 
w pierwszym etapie rozra
chunku otrzymują zadania do
tyczące ilości, czasu i zakre
su rzeczowego remontów i 
przeglądów poszczególnych a- 
gregatów i urządzeń, limitów 
zatrudnienia i funduszu płac 
oraz kosztów własnych. Po 
zakończeniu okresów rozra
chunkowych (mieś., kwartał 
itd.) dokonuje się oceny reali
zacji ustalonych zadań wraz z 
analizą działalności oddzia
łów produkcyjnych w syste
mie rozrachunku.

Podobnie, jak podstawowym 
celem działalności oddziałów 
technologicznych jest ilościo
we i jakościowe wykonanie 
planu produkcyjnego, tak 
podstawowym celem działania 
służb utrzymania ruchu jest 
przeprowadzanie w terminię 
i wysokiej jakości remontów 
i przeglądów agregatów, a tym 
samym zabezpieczenie wyko
nania zadań planowych wy
działu.

Zasady węwnątrzwydzlalowęgo 
rozrachunku gospodarczego prze
widują doprowadzenie do każdej 
Jednostki rozrachunkowej zadań 
i rozliczenie ich wykonania w za- 
kresle szeregu wskaźników a 
między Innymi kosztów własnych. 
Zadania w zakresie kosztów wla. 
snych ustalone dla poszczególnych 
oddziałów przewidują wysokość 
nakładów również w pozycji ce
menty 1 usługi służb utrzymania 
ruchu walcowni oraz wydziałów 
remontowych huty. Fakt ten po
woduje, iż dla oddziałów produk
cyjnych nie Jest bynajmniej 
sprawą obojętną w jakiej wy
sokości kosztów zostaną one 
obciążone w końcowym efek
cie działalni ścl służb utrzymania 
ruchu 1 wydziałów remontowych.

Dlatego też, o He dotąd sprawą 
kosztów remontów ' Interesowały 
się zasadniczo jedynie służby u- 
trzymania ruchu, o tyle obecnie 
sprawa ta będzie przedmiotem za
interesowania również ze strony 
oddziałów produkcyjnych.

W tym celu wprowadza się za
sadę, 1*  tzw. harmonogramy re
montów odnoszące się do poszcze
gólnych oddziałów, otrzymują ró
wnież kierownicy tych oddziałów. 
Harmonogramy remontów służyć 
będą w tym wypadku jako spraw
dzian w zakresie wywiązywania 
się służb utrzymania ruchu wal
cowni 1 wydziałów remontowych 
z ustalonych dla nich zadań. Jak 
wladoł.ma, wykonawstwo remon
tów i części zamiennych dokonu
je się przy pomocy służb utrzy
mania ruchu walcowni oraz wy
działów remontowo-usługowych z 
plonu głównego mechanika 1 
głównego energetyka huty a w 
niektórych przypadkach również 
przez przedsiębiorstwa z zew
nątrz Jak np. Mostostal 1 in. W 
tej sytuacji planowanie i wyko
nawstwo remontów oraz pozosta
łych usług w zakresie rzeczowym 
1 kosztowym winno uwzględnić 
specyfikę tych jednostek.

Wprowadzenie systemu we- 
wnątrzwydziałowego rozra
chunku gospodarczego w go
spodarce remontowej i służ
bach utrzymania ruchu wy
maga ustalenia i ścisłego 
przestrzegania pewnych zasad 
tak wewnątrz wydziału jak 
też i w rozrachunku między
wydziałowym.

Zasady te polegają na tym, że:
1. Wszelka działalność remonto- 

wo-uslugowa, mająca istotne zna
czenie dla zabezpieczenia ciągłości 
pracy wydziału, winna być ujęta 
w kwartalno-mieslęcznych planach 
oraz w miesięcznych harmonogra
mach remontów 1 przeglądów.

2. Rzeczowy zakres remontów 1 
przeglądów agregatów winien być 
ujęty wartościowo w kwartalno- 
raiesięcznym planie kosztów od
działów i służb walcowni.

3. Przed rozpoczęciem prac re
montowych winna być ustalona 
wstępnie pomiędzy użytkownikiem 
tzn. kierownikiem oddziału a wy
konawcą a wiec słnżbą utrzyma
nia ruchu wydziału ewentuai- 
wykonawcą spoza walcowni war. 
tość tzw. planowo rozliczeniowa 
przewidzianych prac skalkulowa
na m. in. na podstawie potrzeb
nej ilości roboczo-godzin. ujętych 
w wykazie prac remontowych.

W tej sytuacji konieczne Jest 
opracowywanie przez wydziały re
montowe usługowe i przedkłada
nie do wglądu 1 akceptowania u- 
żylkownikowi przed rozpoczęciem

prac remontowych tzw. kalkulacji 
wstępnych na wszystkie prace 
remontowe zlecone do wykonania 
tym jednostkom.

4. Służby utrzymania ruchu oraz 
wydziały remontowo - usiugowe 
winny dokładnie „rozliczać alę” 
przed użytkownikiem a więc w 
tym przypadku przed oddziałami 
produkcyjnymi walcowni z za
kresu, Jakości 1 kosztów wyko
nanych remontów 1 przeglądów 
poszczególnych urządzeń.

5. Rozliczenie się wykonawców 
przed użytkownikiem z zakresu 
wykonywanych remontów i prze
glądów w przypadku gdy wyko
nawcami są wydziały remonto
we huty bądź przedsiębiorstwa 
zewnętrzne winno polegać przede 
wszystkim na szczegółowej ana
lizie faktycznego czasu trwania 
remontów 1 ilości przepracowa
nych roboczo - godzin oraz wy
konania zakresu rzeczowego prac 
remontowych w stosunku do u- 
staleń planowych.

W razie stwierdzenia niewyko
nania pełnego zakresu rzeczowe
go remontów oraz przedłużenia 
czasu ich trwania oddziały pro
dukcyjne oraz służba utrzymania 
ruchu walcowni winny dokonać 
odpowiednich uwag w protoko
łach odbioru w trakcie przyjmo
wania agregatów po ręmoncie. 
Stwierdzone niedociągnięcia w 
wykonaniu remontów 1 Innych 
usług winny znaleźć swój wyraz 
w odpowiednio skorygowanych 
kosztach ponoszonych przez wal
cownię z tego tytułu.

Współpraca Walcowni z In
nymi wydziałami na zasadach 
międzywydziałowego rozra
chunku stwarza często szereg 
trudnych problemów w »akre- 
sie sposobów regulowania 
wzajemnych zobowiązań.
Sprawy te były dotąd regulo
wane na podstawie dwustron
nych umów. Obecnie umowy 
określające warunki współ
pracy w systemie rozrachun
ku międzywydziałowego zo
staną ujęte w tzw. „Kodeksie 
umów", określającym zasady 
rozliczeń wydziałów z tego ty
tułu.

Działalność służb utrzyma
nia ruchu wiąże się ściśle z 
innym bardzo istotnym pro
blemem w systemie rozra
chunku wewnątrzwydziało- 
wego a mianowicie z gospo
darką materiałową. Sprawa 
ta zostanie omówiona w na
stępnym artykule, poświęco
nym temu zagadnieniu.

mgr MARIAN CWIĄKALA

proc, zaufać, czy nie wynikną 
z tego dodatkowe trudności, 
które spotęgują i tak niełat
wą sytuację produkcyjną 
Wielkich Pieców. Zmianę je
dnak utworzono. W ludzi 
wstąpił nowy duch.

— Najważniejsza rzecz — 
mówi w rozmowie z nami 
mistrz zmianowy inż. Sitek — 
to to, że zmienił się stosunek 
do pracy. Wzrosło poczucie 
odpowiedzialności za powie
rzone zadanie i stanowisko 
robocze.

— Czy zmiana młodzieżowa 
' odróżnia się od pozostałych 
zińan, czy widać, że to pra
cuje brygada młodzieżowa?

— Właśnie — tak. W tym 
kryje się zresztą chyba tajem
nica naszych osiągnięć. Mło
dzi pracownicy tworzą zwarty 
kolektyw, który gotowy jest 
zawsze do wspólnej odpo
wiedzialności. Przynależność 
do zmiany młodzieżowej jest 
bodźcem do lepszej roboty. 
Zdarza się, że ludzie napraw
dę są zmęczeni, ale wystarczy 
małe przypomnienie, iż jest to 
zmiana młodzieżowa, aby 
wskrzesić zapas nowych sił i 
chęci do pracy.

— Charakterystyczne jest i 
to, że właściwie w składzie 
załogi nie zaszły większe 
zmiany. Dawniej pracowali 
przecież ci sami ludzie, a je
dnak po utworzeniu brygady 
coś się zmieniło. Rzecz jasna 
na lepsze.

Opinia mistrza, najbliższe
go przełożonego, jest tym bar
dziej autorytatywna, że nie u- 
krywa on pewnych braków i 
niedociągnięć.

— Są jeszcze w brygadzie 
młodzieżowej pracownicy, 
którzy ociągają się w robocie, 
ale przykład większości so
lidnie pracujących nie pozo- 
staje bez wpływu na nich. To
też stopniowo i oni dorównują 
do całej załogi, nie chcąc po
zostać w tyle i być zakałą 
zgranej brygady.

Właśnie nie pozostawać w 
tyle. Więcej: wysunąć się na 
czoło i przodować, oto zało
żenie każdej powstającej bry
gady czy zmiany młodzieżo
wej. I nic dziwnego, że mło
dzi chcą przodować. Tylko 
przyklasnąć takim chęciom. 
Nie zawsze się to udaje. Cza
sem bowiem myśli się o rze
czach wielkich, a nie wyko
rzystuje zwykłych szans przo
dowania, jakich dostarcza co
dzienna praca.

W tych samych Wielkich 
Piecach, kiedy będziesz roz
mawiał o zmianie młodzieżo
wej, każdy obok rzeczy do
brych i złych o jednym nie 
zapomni na pewno: porządek 
na stanowisku pracy. Utarło 
się już (zgodnie z prawdą), że 
zmiana młodzieżowa zostawia 
miejsce pracy w najlepszym 
porządku. Najistotniejsze w 
tym jest jednak to, że człon
kowie brygady przyzwyczaili 
się do porządku i wszystkie 
wolne chwile wykorzystują na 
usunięcie tego, co przeszka
dza, co utrudnia pracę.

Dawniej każda zmiana zu
żywała w ciągu ośmiu godzin

jedno wiertło. Obecnie to sa
mo wiertło brygadzie młodzie
żowej starczy na tydzień i 
dłużej. Niby niewielka rzecz, 
a jednak o czymś, świadczy. 
O dobrej, rzetelnej robocie, no 
i oszczędności w materiale. W 
ciągu roku przyniesie to ład
nych kilka tysięcy złotych.

Skrócenie postoju, to już 
specjalna szansa udowodnie
nia lepszej pracy. Zmiana 
młodzieżowa i tu pokazała co 
potrafi. Kiedyś wymiana ob
sady żużlownicy trwała 8 go
dzin — młodzi zrobili to w 
czasie o połowę krótszym. 
Jest oszczędność? Oczywiście. 
W przeliczeniu na brzęczącą 
monetę skrócenie postoju o 4 
godziny oznacza ani mniej, ani 
więcej tylko 200.000 zł.
. Oto jak popłatna i efektow
na w ostatecznym rachunku 
jest codzienna troska o lepszą 
pracę, o swoje stanowisko ro
bocze.

Bardzo często słyszy się od 
sekretarzy grup, że nie ma od
powiedniego klimatu dla u- 
tworzenia brygad. Jest w tym 
trochę prawdy. Mimo wysił
ku ze strony ZMS, mimo, że 
sprawa ta w Hucie im. Leni
na stała na forum Konferen
cji Samorządu Robotniczego 
nie ma odpowiedniego klima
tu, sprzyjającego rozwojowi 
brygad. I tu nie chodzi o to, 
że ten lub ów kierownik tor
peduje tworzenie brygad. 
Idzie o klimat w szerszym 
znaczeniu tego słowa. Oto, co 
niektórzy nazywają atmosfe
rą, pozwalającą na pełne wy
zwolenie inicjatywy młodzie
ży.

Jest w tej chwili w samej 
hucie około 35 brygad. Poza 
tym w innych przedsiębior
stwach na terenie Nowej Hu
ty jeszcze kilkanaście. Nie 
wszystkie z nich pracują jed
nakowo dobrze. Jedne z wła
snej winy, inne z przyczyn od 
siebie niezależnych. Dziwnym 
jest to, że rozmowa o bryga
dach wywołuje u niektórych 
przymrużenie oka i — odnosi 
się wrażenie — woleliby mó
wić o wszystkim innym, aby 
nie o brygadach. Nawet w 
Wielkich Piecach, sekretarz 
ZMS rozmawia o swoich bry
gadach z pewnym zażenowa
niem i nieuzasadnionym skrę
powaniem. Jeśli to wrodzona 
skromność, to pół biedy, ale 
jeżeli obawa przed porusza
niem niepopularnego tematu?

Do czego zmierzam? Otóż, 
przy zetknięciu się z brygada
mi, nasuwa się nieodparcie 
wniosek: konieczne jest zapa
lenie zielonych świateł dla 
ZMS-owskiej inicjatywy.

Ale w odróżnieniu od syg
nałów. na skrzyżowaniach 
ruchliwych ulic, światła te 
muszą się palić ciągle. Nie 
mogą zapalać się na chwilę, 
by znowu zgasnąć.

W związku z tym, że po
wyższe uwagi mogą budzić 
wątpliwości Czytelników, za
praszamy głównie działaczy 
młodzieżowych — do dyskusji. 
Chętnie udzielimy na naszych 
łamach miejsca głosom Czy
telników-
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JAN STEFANIK 
przewodniczący Rady Zakładowej 

Kombinatu
Gdy się przez wiele go

dzin dziennie pełni niełat
we obowiązki przewodni
czącego Rady, załatwia set
ki spraw, dziesiątki inter
wencji — chwile wypoczyn
ku są szczególnie drogie.

Tow. Stefanik znajduje 
odprężenie przede wszyst
kim w sporcie. Jest wy
trwałym kibicem piłkar
skim (możemy zdradzić, że 
jedenastka krakowskiej Wi
sły cieszy się jego dużą sym
patią) nie opuszcza spotkań 
pięściarskich. Bokserami 
Hutnika interesuje się bar
dzo blisko, życzy im sa
mych zwycięstw na ringu.

Mgr inż. STANISLAW KWIATKOWSKI

Przykładem na to, jak 
różne’ mogą być zaintere
sowania na własny, prywa
tny użytek, może być inży
nier odlewnik Stanisław 
Kwiatkowski. Jego pasją 
jest rysowanie map geogra
ficznych. Temu zajęciu, 
które dla niejednego mogło 
by wydawać się super nu
dnym, potrafi poświęcić 
wiele wolnych chwil.

A mapy, to jednocześnie 
i turystyka. Takie hobby 
łatwiej już nam zrozumieć 
bowiem sami połknęliśmy 
także bakcyla uroczych tu
rystycznych wędrówek. Inż. 
Kwiatkowski jest ponadto 
zapalonym szachistą.

OD REDAKCJI

Na życzenie Witolda S»u- 
dcntkowskiego wyjaśniamy, że

nie jest on lekarzem, lecz 
felczerem medycyny. Pi
saliśmy o ww. w jednym z 
niedawnych „koników”.

¿MtODVCH Wystawa prac J. Suberlaka

Własny klub
Mieć klub, który urządziła 

rada zakładowa, lub dyrekcja 
za pieniądze przedsiębiorstwa, 
to żadna sztuka. Na pewno 
więcej satysfakcji i zadowole
nia dostarczy wypicie kawy 
czy herbaty w klubie zorga
nizowanym przez siebie same
go. Tego zdania są przynaj
mniej ZMS-owcy ze Szkoły 
Rzemiosł Budowlanych. Znale
źli oni w szkole niewielki po
koik. w którym urządzili klub 
młodzieżowy.

Za zdobyte w czasie lata 
pieniądze kupiono radio, ada
pter a resztę mebli wykonają 
uczniowie we własnym zakre
sie na zajęciach warsztato
wych. Już niedługo, po lek
cjach, gdy w głowie aż huczy 
od trudnych zadań matematy
cznych i fizycznych — będzie 
można chwilę odpocząć w przy
jemnym kąciku urządzonym 
własnymi rękami.

Zamiast gadania, 
konkretna robola

Grupa działania ZMS w 
Dzielnicowym Zarządzie Bu
dynków Mieszkalnych ma to 
do siebie, że znacznie mniej 
tu gadania, więcej za to kon
kretnej pracy.

Latem, kiedy inne grupy 
przez bardzo długi czas oma
wiały na zebraniach plan ak
cji letniej (po to żeby niewie
le z tego zrobić) w DZBM za
brano się do konkretnej ro
boty. Zgłosili się chętni, po
myślano o funduszach, przy
gotowano sprzęt i hejże na 
pi knę jeziora mazurskie. Nie
stety, idylla trwała tylko 2 
tygodnie — wspominają dziś 
uczestnicy obozu.

Przyszła jesień, trzeba było 
zatem pomyśleć o długich wie
czorach, o wypełnieniu wolne
go od pracy czasu. Otwarty 
niedawno klub nadaje się do 
tego znakomicie. Utworzcno 
zespół muzyczny, który nie 
tracąc czasu zabrał się do pra
cy. Przyjemny był moment

dla załogi EZBM, kiedy do 
sylwestrowego tańca zagrała 
własna orkiestra. Przyjemność 
była tym większa, że dzięki 
temu sylwestrowy „ubaw" ko
sztował zaledwie kilkadziesiąt 
złotych. W ogóle organizowa
nie wieczorków przestało być 
problemem.

Koledzy z DZBM nie myślą 
poprzestać na zespole muzycz
nym. W swoich planach mają 
także inne zespoły, lecz o nich 
na razie sza.

W ZSZ zdobywają 
prawo jazdy

Kto, jak kto, ale młodzież 
przede wszystkim marzy o 
tym, by kiedyś dosiąść stalo
wego rumaka i pomknąć choć
by na... koniec świata. A że 
posiadanie własnego motocy
kla jest dziś rzeczą zupełnie 
realną, już w szkole myślą 
niektórzy o zdobyciu prawa 
;azdy, żeby potem nie mieć 
żadnych kłopotów z „ujeżdża- 
r.iem" własnej maszyny. Właś
nie w Zasadniczej Szkole Za
wodowej około 60 młodvęh 
chłopców kończy kurs moto
cyklowy. Zajęcia teoretyczne 
mają za sobą, pozostały jesz
cze tylko próbne jazdy i egza- 
m’n. Życzymy powodzenia 
szczególnie w odpowiedziach 
na pytania dotyczące znaków 
drogowych.

Kampania 
sprawozdawczo- 

wyborcza dobiega końca
Trwająca od blisko 2 mie

sięcy kampania sprawozdaw
czo-wyborcza dobiega końca. 
Odbywają się ostatnie zebra
nia w grupach i konferencje 
zakładowe. Omawia się na 
nich dotychczasową pracę ZMS 
i perspektywy działalności 
organizacji w najbliższych 
miesiącach. Konferencja Dziel
nicowa odbędzie się w lutym.

Portret poety J. H«raiymowlcta. Fot. J. SUberlak

Okres zimowy a raczej po
czątków zimy nie obfitował 
w Nowej Hucie w większe 
atrakcje kulturalne w salach 
wystawowych. Dopiero zorga
nizowana ostatnio wystawa 
amatorskich prac fotograficz
nych J. Suberlaka przerwała 
monotonię, odbijając się szer
szym echem wśród licznych 
;uż bardzo bywalców Klubu 
MPiK. Dobrze się więc stało, 
że ta najruchliwsza w naszej 
dzielnicy placówka kultural
na użyczyła swej sali wysta
wowej na tego rodzaju ekspo
zycję. Wcale obfity już dziś 
dorobek artystyczny J. Suber- 
iaka reprezentują najtrafniej 
studia portretowe i nastrojo
we pejzaże, aż po niemal bul
li akowską jesień włącznie. 
Ciekawe ponadto są poszu
kiwania oryginalnych tema
tów i udane próby operowa
nia światłem i cieniem.

Doskonały fotogram, portret 
kobiety przy zapalonej świecz
ce, dowodzi rzetelnego talen
tu tego już nie amatora oczy
wiście, lecz dojrzałego artysty. 
Umiejętność wyszukania cie
kawego tematu, wygrania go 
do końca i dobra technika 
zdjęć kwalifikują już dziś 
prace J. Suberlaka do rang)

każdej sali nawet najbardziej 
niedostępnej.

Szkoda tylko, że nie zdążo
no już pod koniec roku wy
drukować katalogu prac wy
stawowych w Klubie MPiK. 
Ułatwiłby on zwiedzającym 
zapoznanie się z fotogramami 
t-kkże od strony technicznej 
(dane można było podać w 
katalogu). Miejmy nadzieję, 
że wystawa J. Suberlaka nie 
zamknie dobrego, choć krót
kiego okresu ożywienia w sa
li wystawowej Klubu MPiK, 
oraz, że dalsze dzieła tego fo
tografika spotkamy wkrótce w 
tym samym lub innym równie 
eksponowanym miejscu. K.

2.400 dzieci hutników 
z Nowej Huty wyjedzie 

v br. na kolonie letnio
Już teraz w zimie na war

sztacie Rady Zakładowej i 
Działu Socjalnego HiL znaj
duje się przygotowanie ko
lonii na lato bieżącego roku.

Przewiduje się np., że już 
w najbliższych latach liczba 
dzieci pracowników huty, któ
re objęte będą akcją kolonij
ną wzrośnie z 2-ch tysięcy do 
ok. 4-ch tys. W lecie tego ro
ku udział w koloniach weźmie 
ok. 2.400 dzieci.

(Dokończenie ze str. 4) 
rów niemieckich, którym jakiś wyż
szy oficer pokazywał coś na mapie.

Oficer wykładowca zamilkł na wi
dok nieoczekiwanego przybysza i 
wpatrzył się w Sendora zdziwionymi, 
wybałuszonymi oczami. Pozostali o- 
ficerowie z przerażeniem poderwali 
się z miejsc — jak gdyby zobaczyli 
samego diabła. Przez parę chwil za
panowała martwa cisza. W końcu 
Sendor przerwał to kłopotliwe mil
czenie. Jąkając się i drżąc z wraże
nia a także i ze strachu, pokazał o- 
ficerom kartkę, dopytując się jed
nocześnie o znajomego Niemca i o 
rower.

Oficerowie obskoczyli go w koło i 
zaczęli się wypytywać przy pomocy 
tłumacza, w jaki sposób dostał się 
do fortu i co on jest za jeden. Są
dził, że Niemcy nie dali wiary je
go tłumaczeniom. Ale oficerowie 
wyprowadzili go niezwłocznie spo- 
wrotem. Po drodze wymyślali war
towników. Gdy doszli do pierwszej 
bramy, tuż przy ulicy, przemknął 
s'ę- za plecami wyprężonego na 
baczność wartownika i wskoczył w 
tramwaj jadący akurat w stronę 
Krakowa. Mógł powiedzieć, że tym 
razem wywiad udał się nadspodzie
wanie dobrze. Dokonał dokładnego 
rozpoznania fortu. Nic szczególnego 
w nim się nie znajdowało. Ot, po 
prostu kilka samochodów i warszta
ty naprawcze, no i wspomniana sala 
wykładowa w budynku fortecznym. 
Ale i o tym trzeba było zawiadomić 
„Kijów”, gdyż potrzebne to było do 
całości rozpoznania.

Mimo ciągle grożącego niebezpie
czeństwa ze strony „Józka” dzia
łalność wywiadowcza przybierała na 
sile coraz bardziej. „Centrum” w 
Kijowie otrzymywało coraz to nowe 
wiadomości, tak odnośnie wspom
nianych fertów, jak i rozlokowa
nych magazynów, wojska, umocnień 
itr. Ale niebezpieczeństwo groziło 
również i z innej strony. Niemcy 
przecież szukali w eterze tej radio
stacji a mogli też przypadkowo 
wpaść na jej trop. Jednego razu, nie 
wiadomo skąd, znalazło sie w obej
ściu Sendcrów dwóch feldfebli nie
mieckich. Prawdopodobnie ochrona 
ich nie zauważyła. A w tej samej 
właśnie chwili Olga_nądawała

domości dla „Centrum” i charakte
rystyczny glos radiostacji słychać 
było w całym obejściu. Szczęśliwym 
trafem gospodarz posiadał małego 
psa. Był to mieszaniec — ni pinczc- 
rck, ni kundel. Pies nie znosił 
Niemców. Ujrzawszy feldfebli, roz- 
szczekał się piskliwie i zajadle. 
Sendor wyjrzał do sieni by zobaczyć 
co się dzieje i nagle zobaczył Niem
ców. A tymczasem Olga na strychu 
nie przerywała nadawania. Niemcy 
weszli do mieszkania, pies szcze
kał coraz przeraźliwiej; w jego uja
daniu zagubiły się odgłosy pracują
cej radiostacji.

Nie wiedząc co robić dalej, nie zna
jąc celu wizyty Niemców, gospodarz 
poczęstował ich kawą. Ci nie chcie- 
li pić. Wobec czego naładował im 
do torb polowych jajek, a w mię
dzyczasie bił psa miotłą, aby ten 
szczekał dalej. Niemcy ucieszeni jaj
kami odeszli. W kilka sekund potem 
Olga, nie wiedząc o niczym, zakoń
czyła nadawanie informacji.

Innym znów razem niemiecka ra
diostacja podsłuchowa znajdowała 
się po drugiej stronie Wisły, na 
wprost domu Sendora. BCh-owcy 
z ochrony obserwowali Niemców z 
zarośli j kurczowo ściskali broń w 
dłoniach. Sądzili, że Niemcy n^ra- 
fili na ślad radiostacji. Chłopcy go
towi byli na wszystko. Gotowi byli 
przyjąć walkę, zatrzymać Niemców, 
aby radiostacja oraz ludność Chału
pek mogły się ewakuować. Wiado
mym przecież było, że w razie na
krycia, cała wieś zostałaby zniszczo
na. Niemcy jednak Wisły nie prze
szli. Przetrząsnęli, przekopali cały 
cmentarz w Grabiu za Wisłą, nic nie 
znaleźli i odjechali.

Sytuacja stawała się coraz gorsza. 
Niemieckie radiostacje nie próżno
wały. Poszukiwania Niemców zbli
żały się coraz bardziej do domu 
Sendora. Trzeba było jak najprę- 
azej przenieść radiostację na inny 
teren. Nie była to jednak sprawa 
łatwa.

Sendor zmówił się ze swoim 
szwagrem Michałem Chudziaklem, 
który był członkiem AL. Do Chu- 
dziaka często przychodził sekretarz 
PPR i jednocześnie dowódca okrę-

zator oddziału GL im. Waryńskiego 
tow. Józej Zając ps. „Michał" wraz 
z żoną ps. „Wala”. Zresztą i „Mi
chał" i „Wala” znali dobrze Sendo
ra. Często tak u Chudziaków jak i 
u Sendorów odbywały się odprawy 
sztabu oddz. AL im. Waryńskiego. 
Domy Sendora 1 Chudziaków były 
r.ie tylko punktami kontaktowymi 
dla „Michała”, „Wali' i innych 
działaczy PPR. lecz często stawały 
się dla tych ludzi, zmuszonych do 
ciągłego ukrywania się. domami ro
dzinnymi. Matka Sendora, starusz
ka, opiekowała się nimi jak swoimi 
dziećmi. Chroniła ich i pilnowała, 
gdy odbvwali narady. Nic więc dzi
wnego, że współpraca BCh-owców 
z AL-owcami była ścisła. Tomagano 
sobie nawzajem w każdej sytuacji. 
I nic więc dziwnego, że w tej sytu
acji Sendor zwrócił się o pomoc do 
dowódcy oddziału AL do „Michała" 
i do tow. „Bronka” Pawlika.

Michał przyrzekł pomoc. Zażą
dał jednak od Sendora gwarancji 
odnośnie autentyczności tej radio
stacji. Sendor zaręczył swoją gło
wą. W końcu maja 1914 r. w Zielo
ne Świątki, Olga i Hanka spakowa
ły radiostację. Przetransportowa
niem radiostacji kierowała „Wala” 
Walentyna Zając. W Krakowie po
magał „Michał". Najpierw radiosta
cję umieszczono w okolicaco Krze
szowic, a w kilki tygodni petem 
została przetransportowana do Ryb
nej, gdzie znajdowała się pod ciąg'ą 
cr.hn.ną oddziału Gwardii I.udcwej 
im. Waryńskiego.

'„acz przeniesienie radiostacji na 
inny teren nie rozwiązywało jeszcze 
całkowicie sprawy. Ciągłą groźbą 
dla ludności Chałupek było istnienie 
.Józka”. Aby więc uchronić ludność 
Ch.-.łupek przed konsekwencjami, 
jakie groziły za ukrywanie radio
stacji. dowództwo GL postanowiło 
go zlikwidować.

Do wykonania wyroku zostało 
wyznaczonych dwóch młodych 
Gwardzistów z Rybnej „Janek" i 
„Fr.-nek”. W piękną czerwcową nie
dzielę 1944 r. na ulicy Mogilskiej 
spotkało się czworo ludzi. Dwie ko
biety i dwóch młodych mężczyzn. 
Kobiety, to „Wala” i „Hanka” a 
mężczyźni, to „Janek” i „Franek”. 
Wala miała pokazać chłopcom, gdzie 
mają wykonać wyrok i w jakim 
kierunku mają się wycofywać, aby 
ujść bezpiecznie ewentualnej po
goni Niemców. Hanka miała nato
miast wskazać „Józka”. Zgodnie z

w_ia-j guX —■ .GŁ iAL Kraków .i organi-_^ instrukcją jwyrok miał, być wykona-_

ny na ul. Ładnej. Po jego wykona
niu chłopcy mieli przeciąć ul. Mo
gilską, wpaść w ulicę na wprost, a 
następnie dostać się przez pola do 
Łęgu i na drugą stronę Wisły.

Nim przystąpiono do omawiania 
tego planu, Hanka nagle krzyknęła 
głośno „chłopcy, to ten". Wala za
klęła w duchu na Hankę i pomyśla
ła, że teraz właściwie wszystko się 
już pokręciło. „Józek”, który właśnie 
przechodził ulicą dosłyszał okrzyk 
Hanki i jednocześnie zauważył 
całą czwórkę. Z miejsca domyślił 
się o co chodzi. Postawił kołnierz 
płaszcza, nacisnął kapelusz na oczy 
i zaczął się szybko oddalać w głąb 
ul. Mogilskiej. Janek i Franek na
tychmiast poszli za nim. „Józek ’ 
czując, że im nie ujdzie, przystanął 
przed wystawą sklepową, naprzeci
wko „Wandera”. „Janek" i „Fra
nek" stanęli po obu jego stronach i 
wezwali by szedł razem z nimi, 
gdyż chcą z nim porozmawiać. Ten 
z kolei prosił ich by dali mu spo
kój w zamian za co odwdzięczy się 
im za to pieniędzmi. „Wala" i 
„Hanka szły tuż za nimi, przysłu
chując się pilnie rozmowie.

Za młynem na Wieczystej przy 
ul. Ładnej „Józek” zaczął uciekać. 
Kule Gwardzistów były jednak 
szybsze. „Józek” padł martwy na 
ziemię. Po zrewidowaniu kieszeni, 
zabraniu dokumentów, chłopcy za
częli się wycofywać. Lecz zamiast 
uciekać zgodnie z instrukcją pobie
gli w stronę wiaduktu kolejowego a 
następnie w kierunku Dąbia. Na u- 
licy wszczął się rwetes. Ludzie za
częli krzyczeć, że bandyci zabili ko
goś. Zaczęto wskazywać na „Fran
ka", że „ten w jasnej marynarce, 
to bandvta”. W ślad za chłopcami 
p~h!egli Niemcy z młyna i z pobli
skich koszar. Widząc, że nie ujdą 
pogoni, chłopcy skryli sie w jednym 
z podwórzowych klozetów na ul. 
Kosynierów. Niemcy jednak ich za
uważyli. Chłopcy zdążyli zniszczyć 
dokumenty i utonie broń. W chwilę 
polem serie z niemieckich automa
tów pozbawiły ich życia.

Oprócz kilku wtajemniczonych, 
nikt nie wiedział co to była za 
strzelanina. Ludzie snuli na ten te
mat różne przypuszczenia. Na ogół, 
twierdzono, że zabito jakichś Ukra
ińców. Niemcy także niczego się nie 
dowiedzieli. W ten sposób została 
zlikwidowana groźba wisząca nad 
Chałupkami. Kosztowało to jednak 
życie dwóch młodych Gwardzistów.

W kilka tygodni później do Józe
fa Zająca ps. „Michał” zgłosił się 
nieznany człowiek. Widać było po 
nim, że przebył diugą podróż. • 
Przedstawił się jako nowy dowódca 
radiostacji. Samolot jednak zbłądził 
i dokonał zrzutu w okolicach Sosno
wca. On natomiast całą drogę do 
Krakowa przebył piechotą, no i 
wreszcie udało mu się znaleźć „Mi
chała". Człowiek ten wyglądał sym
patycznie, i budził zaufanie, ale w 
konspiracji trzeba być ostrożnym. 
„Olga” nadała wiadomość do „Kijo
wa”, który potwierdził prawdziwość 
osoby nowego komendanta. Był to 
Alek siej Szapowałow.

Odtąd działalność radiostacji 
wzmogła się jeszcze bardziej.- Za
częto krok po kroku rozgryzać 
wszystkie niemieckie umocnienia, 
plany zaminowania terenu, plany 
zaminowania Krakowa. Wreszcie 
rozpoznano fort na Pasterniku, któ
ry połączony był kablami ze wszyst
kimi dzielnicami Krakowa. Wystar
czył tylko jeden ruch odpowiednim 
włącznikiem, a całe dzielnice Kra
kowa wyleciałyby w powietrze.

Wiele pracy kosztowało przepro
wadzenie tego rozpoznania. Trzeba 
było krok po kroku mierzyć długość 
kabla, tereny fortów itp. potem prze
liczać to na centymetry, metry, ki
lometry. — Oprócz tego należało 
przeprowadzać rozpoznanie, zbie
rać plany zaminowania Krakowa, 
znaki rozpoznawcze jednostek, kon
trolować węzły kolejowe i transpor
ty zdążające na wschód. Sytuacja 
była dość ciężka. Niemcy w Krako
wie kontrolowali prawie wszystkich. 
W tym wypadku nie było innych 
możliwości przesyłania meldunków 
jak poprzez kobiety z małymi dzieć
mi. Meldunki te najczęściej były u- 
krywgne w pieluszkach i odzieży 
dziecięcej. Była to bardzo trudna i 
mozolna praca. Wiele zasług w tym 
dziele położyli nasi znajomi. Sen
dor, Wala. Michał i wielu bezimien
nych BCh-owców i GL-owców. 
Nie przypadkowo też. wojska ra
dzieckie zajęły Kraków nie fronto
wym uderzeniem, ale uderzeniem z 
tyłu, od zachodu, od strony Paster- 
nika, gdzie w forcie uszkodzono naj
pierw izolacje, które miały znisz
czyć Kraków. Właśnie do tego 
przyczyniła się radiostacja Olgi i 
Szaoowałowa wraz z grupą AL im. 
L. Waryńskiego, której meldunka
mi kierował się sztab frontu mar
szałka Koniewa.

< HENRYK SOLARZ
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Pomoc w walce z alkoholizmem
Jes# konieczna

Na torach kolejowych czyha śmierć
Najwięcej wypadków u nas 

w hucie zdarza się chyba 
w Transporcie Kolejowym 
I na torach. Są to jednocześnie 

także wypadki najcięższe. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
jednym tylko 1959 roku było 
tych wypadków 210, w tej li
czbie dwa śmiertelne i ok. 30 
— ciężkich. A więc wniosek: 
śmierć jeszcze ciągle porywa 
najwięcej ofiar spośród kole
jarzy, panoszy się wszechwła
dnie na torach, czyha na chwi
lę ludzkiej nieuwagi.

BRAK SKRAJNI
Przepisy mówią wyraźnie, 

że tory kolejowe i pewien ści
śle określony obszar po obu 
ich stronach powinien być 
wolny. Przejeżdżający pa
rowóz lub cały skład, powiedz
my kadzi z wrzącą surówką — 
musi mieć wolną drogę i teren 
umożliwiający swobodny prze
jazd. Nazywa się to w kole
jarskim języku przepisową 
skrajnią.

Zabrakłoby miejsca w tym 
reportażu na wymienienie 
dziesiątków, ba nawet setek 
przykładów pogwałcenia prze
pisów w sprawie skrajni. Bez
pośrednie sąsiedztwo torów 
tarasowane jest systematycz
nie we wszystkich rejonach 
huty, raz krócej, innym znów 
razem całymi miesiącami. 
Przy torach leżą porwane li
ny stalowe, gruz, cegły, pył 
wielkopiecowy, strużyny żela
za, słupy. Kolejarze wiedzą 
czym to grozi drużynom ma
newrowym, zwłaszcza w okre
sie zimy,, wzywa ją więc ciągle 
niedbalców do uprzątnięcia 
skrajni torów. Najczęściej nie
stety z minimalnym skutkiem. 
Wiele miesięcy np. musieli do
magać się usunięcia potężnego 
słupa oświetleniowego tarasu
jącego skrajnię pomiędzy stri- 
perownią a halą Walcowni 
Zgniatacz. W sierpniu zaczęła 
się ta batalia, a zakończyła 
dopiero ostatnio...

Trudno doprawdv o odpo
wiedź czego tu więcej: nie
świadomości i lekkomyślności, 
czy też oburzającej nonszalan
cji?

Kamera aparatu fotograficz
nego pomogła nam, jak zwy
kle wiernie, utrwalić dla „po
tomności” kilka pouczających 
obrazków. Oto one.

Ludzie chodzący po torach, 
(zdjęcie nr 1) to u nas nic no
wego ani niezwykłego. Może
my zobaczyć ich o każdej po
rze dnia, w każdym niemal re
jonie huty. Zupełnie jakby nie 
było doskonałych chodników. 
A przecież na torach jest tak 
łatwo o wypadek. Po co lek
komyślność i brawura, czv nie 
lepiej nadłożyć nieco drogi, 
ale czuć się swobodnie i bez
piecznie?

Po stronie żużlowej Wiel
kich Pieców (zdjęcie nr 2) wije 
się przy torach niczym potęż
ny wąż boa, stalowa lina od 
urządzeń zasypowych, wyrzu
cona w czasie remontu III pie
ca. Ten kolejarz miał pecha, 
potknął się na „zawalidrodze” 
i leży na torach jak długi. Do
brze chociaż, że zdołał pod
nieść się zanim nadjechał ze
staw żużlówek... Tym razem 
wypadku nie było, ale lu
dziom odpowiedzialnym za ka
rygodne pozostawienie linv 
warto by „kropnąć” mandat 
w wysokości kilkuset złotych. 
Nie im jednym zresztą...

Nim spostrzeżesz wyłaniają
cą się zza obiektu lokomotywę 
(zdjęcie nr 3) i nim przesko
czysz zwały gruzu, może już być 
za późno. Toteż wiele drużyn 
manewrowych zmuszonych 
stąpać w swojej pracy po to
rach żyje stale z duszą na ra
mieniu. O, proszę zobaczyć w 
konkretnym przypadku co 
znaczy brak skrajni! (zdjęcie 
nr 4). Nie chcielibyśmy raczej 
być w skórze uprawiających 
tę przymusową gimnastykę... _

A W NOCY NA TORACH 
CIEMNOŚCI EGIPSKIE

Brak właściwej skrajni da- 
je się kolejarzom dotkliwie we 
znaki przede wszystkim w no
cy, kiedy to ciemności egip
skie zalegają tory. Niebezpie-

(4)
czeństwo Władku urasta 
wtedy do potęgi. Jeden fałszy
wy krok, jedno potknięcie na 
zalegających tory rupieciach 
grozi wtedy wpadnięciem pod 
pociąg. Parę już razy zanoto
wały kroniki bhp wypadek 
przy pracy z tego powodu, nie 
widać jednak ciągle zmiany 
sytuacji na lepsze. Przekonali
śmy się o tym towarzvsząc 
niedawno służbie bhp naszej 
huty w nocnej kontroli stanu 
oświetlenia torów kolejowych 
w rejonie kombinatu. Plonem 
tej wyprawy jest pękaty ze
szyt notatek i uwag.

Zacznijmy od Stalowni. 
Stwierdzamy tu słabe oświe
tlenie torów parku chłodzenia 
wlewnic. Tory w rejonie skła
dowiska wlewków są w ogóle 
nie oświetlone, co przy dużym 
nasileniu prac manewrowych 
na tym odcinku jest bardzo 
niebezpieczne. Obie przybu
dówki wjazdowe do hali lej- 

Stalowni oświetlone 
skąpo, w mroku

dostrzec przechodzą
cych,©. kijka kroków._ludzi. 

niczej 
nadzwyczaj 
trudno

Należałoby zwrócić uwagę, że 
na odcinku tym zdarzvł się 
już wypadek śmiertelny. Re
flektory umieszczone na da
chu obiektu nr 32 wydają się 
nikomu nie potrzebną dekora
cją. Nie świecą bowiem zupeł
nie.

Przechodzimy teraz do rejo
nu Wielkich Pieców. Przejście 
wzdłuż toru nr 7 utrudnia 
brak skrajni. Potykamy się o 
zwały żużla. Począwszy od na
stawni dvżurne~o ruchu w 
kierunku Wielkich Pieców zu
pełne ciemności. Tory nr 123, 
124, 125, 127, 223 i 224 nie są 
w ogóle oświetlone. Ponadto 
skrajnia toru nr 126 zasypana 
węglem. W pobliżu maszyn 
rozlewniczych oświetlenie 
również bardzo nikłe. Biorąc 
pod uwagę duże zaparowanie 
terenu stwarza to niebezpie
czeństwo wypadku. Żarówki 
tłuczone są odpryskami gąsek, 
należałoby więc zabezpieczyć 
źródło światła siatkami o- 
chronnymi. Na torach nr 30 
i 34 — wzgórza pyłu wielko
piecowego. Na każdym niemal 
kroku w tym rejonie napoty
kamy na brak przepisowej 
skrajni, na bardzo poważne 
zaniedbania.

’.d. 
-foto: J. Brożek

O zgubnych wpływach al
koholu na organizm lu
dzki nie trzeba wiele 
pisać. Słyszymy niemal 

codziennie o przykrych, a cza
sami wręcz tragicznych skut
kach tego niebezpiecznego na
łogu, który nierzadko dopro
wadza do ruiny zdrowie, po
woduje rozkład rodziny, unie- 
szczęśliwia dzieci. Mimo wie-; 
loletniej akcji prowadzonej w 
kraju, a zmierzającej do zwal
czenia pijaństwa, mimo szere
gu zakazów, zarządzeń i ob
ostrzeń, ta poważna choroba 
społeczna stanowi nadal nie
rozwiązany problem. Brak jest 
w naszym społeczeństwie zro
zumienia powagi sytuacji, 
przeważnie nie zdajemy sobie 
sprawy z wpływu alkoholizmu 
nie tylko na życie prywatne, 
ale i gospodarcze, ponoszące z 
tego powodu niepowetowane 
straty.

Komisja przeciwalkoholowa, 
działająca w Hucie im. Lenina 
nie ma w swej pracy ułatwio
nego zadania. Napotyka na 
wiele trudności i oporów nic 
tylko ze strony chorych i ich 
rodzin, ale także kierowników 
wydziałów, biorących często w 
obronę nałogowych alkoholi
ków. Jak wynika z relacji 
przewodniczącej komisji — dr 
Wrześniewskiej, w poradni za
rejestrowanych jest 40 osób 
wymagających stałego lecze
nia, podczas gdy faktycznie 
tylko siedmiu chorych przy
chodzi systematycznie na za
biegi. Winę za to ponoszą o- 
czywiście w pierwszym rzę
dzie sami pacjenci, lekkomyśl
nie uchylający się od kuracji, 
ale również ich żony, które 
niejednokrotnie lekceważą so
bie tę groźną w skutkach cho
robę.

Pomoc w tych wypadkach 
ze strony komitetu i dyrekcji 
jest bardzo trudna. Nie zaw
sze celowe jest np. zwalnianie 
z pracy alkoholików, co może 
donrowadzić do tragicznych 
następstw, nie mówiąc już o 
tym, że w takiej sytuacji naj
bardziej cierpią rodziny cho
rych. Zastosowanie przymusu 
leczenia także nie jest takie 
proste. Trzeba by w tym celu 
zorganizować cafy aparat ad
ministracyjny, czuwn:'cv nad 
tą sprawą i doprowadzający 
chorych do poradni. Ponieważ 
to na razie nie jest możliwe do 
zrobienia, słuszny wydaje się 
wniosek dr Wrześniewskiej, 
wysuwający konieczność stwo
rzenia specjalnego etatu asy
stenta społecznego, którego 
zadaniem byłoby przeprowa
dzanie wywiadów w domach 
alkoholików i w miejscach 
ich pracy, czuwanie nad tym, 
aby wszyscy potrzebujący le
czenia kierowani byli bez
względnie do istniejącej na 
terenie kombinatu poradni. 
Pismo w tej sprawie wystoso
wano już do Dyrekcji naszej 
huty, która przypuszczalnie 
rozpatrzy je wnikliwie i zgo
dnie z potrzebami.

W radykalnym leczeniu cho
rych istnieją również duże 
przeszkody. Są . alkoholicy, 
których stan zdrowia wymaga 
natychmiastowego skierowa
nia ich do zamkniętego zakła
du. Niestety, w pobliskim Ko
bierzynie brak jest potrzebnej 
ilości miejsc, co w efekcie u- 
niemożliwia przyjęcie chorych 
Skutek jest fatalny. W tym 
czasie bowiem alkoholik nie

CZYTELNICY -

Szanowna Redakcjo!
Za Waszym pośrednictwem 

proszę OZR huty o interwencję 
w następującej sprawie. Za
pytuję, dlaczego często w 
barze (Stalownia) brak jest 
pieczywa, nie mówiąc już o 
innych artykułach spożyw
czych. Gdy prosiłem o książ
kę zażaleń sprzedawczyni od
powiedziała mi ..nie ma”. Nad
mieniam, że jest to już drugi 
wypadek odmówienia mi 
książki zażaleń. Prosiłem już 
o nią pół roku temu, lecz też 
nie otrzymałem. Wydaje mi 
się, że coś w tym barze jest 
nie w porządku.

STAŁY CZYTELNIK 
’ (nazwisko znane Redakcji). 

pracuje, nie leczy się I popa
da coraz głębiej w nałóg pi
jaństwa. A jeśli nawet potrze
bujący pomocy zostaje do za
kładu .przyjęty, to przebywa 
w nim zbyt krótko — także z 
powodif braku miejsca — i ta
kie leczenie nie daje spodzie
wanych rezultatów. Z tych 
faktów wynika, że budowa sa
natorium zakładowego nie 
tylko dla gruźlików, ale i dla 
alkoholików, jest problemem 
niezwykle palacym. Na ten cel 
fundusze powinny się znaleźć.

Komisja przeciwalkoholowa 
nastawia się obecnie na sze
roką działalność propagando
wą. Na wydziałach i w radio- 
wężle wygłaszane będą poga
danki, w różnych punktach 
Nowej Huty zostaną naklejone 
specjalne plakaty antyalkoho
lowe, co zostanie również zro
bione w lokalach sklepowych.

któ- 
dwa

W najbliż
szych dniach 
wejdą na ekra
ny kin nowohu 
ckich ciekawe 
filmy, z 
rych 
przedstawiamy 
dziś Czytelni
kom.

1. „WICE
HRABIA I>E 

BRAGELON
NE”, to pasjo
nujące dzieje 
bohaterów Du
masa, znanych 
nam już częś
ciowo z „Trzech 
muszkieterów”
Powieści tego 
świetnego i po
pularnego pisa
rza kryją w so
bie nieprzecięt
ne walory .fil
mowe. Stano
wić będą zaw
sze podstawę 
popularnego i 
rozrywkowego 
kina, dzięki 
wartkości po
wieściowej narracji, intrygi i 
gwałtownych konfliktów,
zmienności sytuacji i roman- 
tyczności bohaterów, 
zrealizowany został w kolo
rach naturalnych i w panora
mie, co w sumie składa się na 
atrakcyjne dla oka widowisko, 
które amatorom filmu dostar
cza nielada emocji i wrażeń. 
To wszystko, co zyskało kino 
w ubiegłych dziesięcioleciach 
swego rozwoju — dźwięk, 
barwę, panoramę, znajduje jak 
najbardziej celowe zastosowa
nie właśnie przy inscenizacji 
kostiumowego, przygodowego 
romansu.

Ekran panoramiczny uka
zuje tu swe niecodzienne za
lety, przede wszystkim w sce
nach potyczek, gonitw, poje

Scena z filma „Wicehrabia de Braeelonne”

dynków, rozegranych przez 
reżysera Fernando Cerchio z 
dużą swadą i humorem. W ro
lach romantycznych kochan
ków,, których miłość triumfu
je ponad intrygami wrogów, 
występują śliczna Dawn Ad- 
dams i popularny Georges 
Marchal.

2. tyladelaine Robinson 1 
Frank Villard, których widzi
my na fotosie, to odtwórcy 
głównych ról we francuskim 
dramacie obyczajowym „NIE- 
POTRZEBNY“,.. Są to dzieje

W dni zakazu sprzedaży wó<J- 
ki, członkowie komisji będą 
kontrolować zakłady gastrono
miczne, sprawdzając prze
strzeganie zarządzeń.

W lutym, miesiącu bhp, w 
pracy propagandowej wezmą 
też czynny udział członkowie 
komisji przeciwalkoholowej.

Trzeba zaznaczyć, że dużą 
pomoc komisji okazuje dział 
kadr, i organa MO. Niestety 
nie da się tego powiedzieć o 
kierownictwach wydziałów, o 
czym już wspominaliśmy. Jest 
rzeczą jasną, że bez współ
udziału wszystkich zaintere
sowanych w sprawie zwalcza
nia alkoholizmu nie osiągnie
my spodziewanych wyników i 
na to potrzeba zwrócić szcze
gólną uwagę. Tej niebezniecz- 
nej choroby społecznej nie 
wolno nam bagatelizować!

BS
.......

Scena z filmu „Niepotrzebny”

prostytutki I związane z tym 
smutne życie jej synka Simo
na. Zarówno scenarzysta Hen- 

Film ri Jeanson, jak i reżyser Jean 
Dalannoy są zbyt doświadczo
nymi realizatorami, by nie 
zdawać sobie sprawy, że ten 
temat grozi ześlizgnięciem się 
ku taniemu melodramatowi. 
Mimo to nie zrezygnowali Z 
najbardziej ryzykownych 
chwytów, przejaskrawiając 
konflikty i sytuacje, oraz 
wprowadzając do akcji wielę 
momentów graniczących z 
„kryminalną sensacją“. Egza
min wypad! jednak jak najle
piej. Poza celnością rysów o- 
byczajowo-środowiskowych w 
tonie Maupassanta, walorem 
filmu jest na pewno próba po
kazania brudnych, brutalnych

spraw widzianych oczyrtm 
dziecka, a w końcu czynne za
angażowanie jedenastoletnie
go chłopca w walce o matkę, 
która padła ofiarą cynicznego 
wyzyskiwacza.

Kreacja M. Robinson doda- 
ie całości wiele dramatyzmu i 
jest dużym osiągnięciem tej 
zdolnej aktorki. Trudną i od
powiedzialną rolę ma kilkuna
stoletni Pierre Michel Beck, 
chłopiec o smutnych oczach, 
który z powierzanego mu za
dania wywiązał się znakonzi- 
cie. (bsl
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„Wersalik 
czyli
prawdziwego 

zdarzenia
Największym powodzeniem cieszy się brydż

' Utarło się przekonanie, le 
bardzo trudno ściągnąć luazi 
do miejsc zbiorowego, kultu
ralnego wypoczynku. Nowa 
Huta uchodzi za miasto, któ
rego mieszkańcy są towarzy
sko oszczędni, najchętniej

Przy stole bilardowym, „Grzybek" w niebe -pieczeństwle...

Czarne wygrywają, ale to jesz czc nie przesądza „partyjki"

LEKTURA
DLA NAJMŁODSZYCH

„Lacho z rodu Ha" Mariana 
Bielickiego, wydala ..Nasza Księ
garnia”, cena 10 zl. Ilusiracje do 
tej opowieści tybetańskiej opra
cował Mieczysław Majewski.

Książkę o s'arym Tybecie, o 
przygodach daielnego Lacho — 
koczownika, napisał autor na 
podstawie swego kilkumiesięczne
go pobytu w Tybecie w 19i5 roku, 
we ws*ach  i koczowiskach, któ-e 
w ogóle nie istnieją na mapie. 
M. Bielicki w sposób niezwykle 
ciekawy opisuje życie tamtejszej 
ludności, do której nie do1 aria 
jeszcze cywilizacja, gdzie miesz
kańcy żyją jak ich przodkowie 
na setkach tysięcy kilometrów 
kwadratowych pustynnych gór 1 
plaskorwyży.

■ 

„Paki-Patakl” Heleny Krajew
skiej, wydal „Czytelnik", cena

JaA szydło z worka Zapomniana szatnia
Cegły, gruz, pogięte zardze- 

wi- ie żelac.yo. • 'k:eś po
rzucone rozbite taczki, wysta
jące z ziemi druty — oto obraz 
otoczenia niejednego obiektu w 

naszej hucie. O porządku mó
wi się stale, przypomina, pi- 
sze, nic jednak nie pomaga. 
Nie skutkują nawet kary od 
czasu do czasu nakładane na 
najbardziej obojętnych wobec 
nieładu ludzi.

Dopiero z ma i śnieg zmieni
ły obraz, przykryły bałagan 
białą szatą. ale cóż, nie na 
długo. Zniknął bowiem śnieg, 
a spod śniegu wyjrzały jak 
przysłowiowe szydło z worka 
owe cegły, gruzy, druty, żela

przebywają w czterech ścia
nach własnego domu a z loka
li publicznych cenią sobie je
dynie lokale gastronomiczne.

Kłam takiemu mniemaniu 
zadaje m. in. klub osiedlowy 
„Wersalik” — od lat kilku 

za. Gdzie najwięcej tego moż
na znaleźć, zapytacie?

Zle z porządkami c ągle w 
rejonie Stalowni, źle w Zakła
dzie Koksochemicznym, w 
Granulacji Żużla, w ZMO.

Czas najwyższy zabrać się za 
te niesławne remanenty z u- 
b.eg’ego roku, czas uporządko
wać rejon huty, aby lśnł tak. 
jak na to zasługuje, ładem, jd

Mosteczek juz się ugina
Dziś jeszcze przeszedłem, a-

Ie proszę mi wierzyć z du
szą przycupniętą na ramieniu. 
Co krok bowiem, wygięta ma
lowniczo konstrukcja huśtała 
się, chwiała na boki, ale co 
tam, szedłem żwawo. Nie pier- 
wszyiMa... Zamknąłem tylko 
oczy w najkrytyczniejszym mo
mencie. Pod mostkiem prze
walał się właśnie z łoskotem 
pociąg. Niewiele brakowało, 
aby znaleźć się na wagonie w 
charakterze przymusowego 
pasażera...

Chwiejącym się mostkiem 
przechodzić muszę codziennie 
przynajmniej dwa razy. Każ
dej wyprawie towarzyszy no
wa porcja emocji: zawali się. 
czy nie? Runie, czy nie runie? 
Wybiorę się prosto przez tory. 
Po co właściwie ryzykować?

Mostek, o którym mowa 
znajduje się nieopodal budyn
ku „Z" Cintrum Administra
cyjnego, a uszkodzenie woła »

dobrze zorganizowane i chęt- 
tnie odwiedzane miejsce spot
kań mieszkańców Osiedla A- 
Zachód i „okolic”, Do klubu 
chodzą ludzie w wieku bardzo 
różnym — dzieci, młodzież i 
starsi.

Co ich tam przyciąga? Nie
wątpliwie mocnym magnesem 
są seanse telewizyjne. Licz
nych zwolenników mają gry 
świetlicowe — bilard, szachy, 
ping-pong, a przede wszyst
kim brydż. Powodzeniem cie
szył się zorganizowany w okre
sie przedkarnawałowym kurs 
tańca towarzyskiego. Rodzice 
zachwalają (niewątpliwie pod 
wpływem swoich pociech) dość 
często organizowane imprezy 
dla dzieci.

O powodzeniu klubu decy
duje nie jego wyposażenie, 
które jest rac~ej typowe dla 
tego rodzaju lokali, ale miła 
i kulturalna atmosfera, jaką 
potrafił wytworzyć aktyw 
k'rbu z ir-ż. Eugeniuszem 
Mackiewiczem, inż. Witoldem 
Małeckim, mgr Witoldem Ni
ziołkiem na czele. Inwencja, 
pomysłowość, ofiarność tego 
zespołu ludzi zdobyła klubo
wi popularność, grono przy
wiązanych bywalców i środki 
na wyposażenie i utrzymanie 
klubu. Takiej atmosfery moż
na życzyć wszystkim klubom, 
wszystkim „miejscom wypo
czynku" w naszej dzielnicy.

n.

KS1ĄŻK!•KSIĄŻKIKI
10 zł. Są to wierszyki z ciekawy
mi ilustracjami Heleny 1 Juliusza 
Krajewskich,

„Wielkie przygody małego ancy- 
krysta" Józefa Mortona. wydały 
„Iskry", cena 12 zł. Książkę ilu
strował i okładkę projektował 
Romuald Klaybor.

„Roczniak" Merjorle Kinnan- 
Rawlings, wydała ,,Nasza Księ
garnia". cena 30 zł. przekład A- 
dama Galisa, wydanie II. Niezwy
kle ciekawa książka, która z pe
wnością zainteresuje młodych 
czytelników.

„Czerwony kwiatuszek" Sier
gieja Aksakowa w tłumaczeniu 
Czesława Jastrzębca-Kozłowskie- 
go, wydala ..Nasza Księgarnia", 
cena 13 zł. Kolorowe ilustracje do 
tej uroczej książeczki wykonała 
Anna Sienkieiwicz-Ziejeniec.

Drogi Redaktorze!

Piszę w imieniu załogi Za
kładu Koksochemicznego w 

sprawie bardzo dla nas wszys
tkich istotnej. Domyślacie się 
zapewne, że chodzi o niemal 
już historyczną sprawę szatni 
i łaźni. Obiekty te są po pro
stu niesłychanie ciasne, o wła
ściwym korzystaniu z nich

naprawę od długiego szeregu 
miesięcy. Może wreszcie w ro
ku 1960 zlituje się ktoś i na
prawi, nie czekając aż będzie 
za późno, ani nim minie jesz
cze jedna rocznica? (jd)

przez całą załogę nie może być 
mowy. W rezultacie podręcz
ne, obskurne zresztą „szatnie” 
mieszczą się w wielu obiek
tach produkcyjnych w zupeł
nie nieodpowiednich do tego 
warunkach, zabierając miej
sce na korytarzach i w róż
nych kątach.

Sytuacja jest naprawdę bar
dzo ciężka, bowiem po pracy 
w naszym zakładzie wychodzi 
się w stanie daleko odbiegają
cym od czystości.

Budowa nowej łaźni i szat
ni jest po prostu pilną konie
cznością, której zresztą gwol*  
prawdy nikt w hucie nie ne
guje. Rzecz tylko w tym. że 
jak dotychczas kończy się nie
stety na projektach,' planach 
i zamierzeniach.

Ukłony! (zd)

Zielona droga dla entuzjastów 
wychowania

Rozpoczął się już rok 1960, 
mający przynieść nam 

zdecydowaną poprawę stanu 
wychowania fizycznego wsrod 
załogi huty i członków jej 
rodzin. Opieramy nasze opty
mistyczne przewidywań a na 
następujących przesłankach.
• znacznym powiększeniu 11-

załogi
mistyczne przewidywana

znacznym powiększeniu n- 
czby działaczy, zajmują
cych się w. f., szczególnie 
wskutek działalności KF- 
ZMS, tj. włączenia się ak
tywu młodzieżowego, 
zabezpieczeniu niezbęd
nych, choć minimalnych 
środków finansowych na 
działalność, sprzęt, organi
zacje imprez w tym zakre
sie, poprzez dotowanie O- 
gniska TKKF, głównie z 
funduszu zakładowego i z 
funduszu związkowego hu
ty, ,przeprowadzaniu wyraźne
go podziału zadań pomię
dzy KS „Hutnik“, od
działem PTTK i Ogniskiem 
TKKF, tj. organizacjami, 
zajmującymi się sportem i 
wych. fizycznym wśród 
członków załogi huty.

W ten sposób można będzie 
uniknąć błędów i niedociąg
nięć, które praktycznie unie
możliwiały dotychczas jaki
kolwiek szerszy rozwój wf na 
terenie Huty. Brak działaczy 
a często i zainteresowania ze 
strony organizacji społecznych 
oraz administracji, niedosta
tek środków finansowych na
wet na najniezbędniejszy 
sprzęt i działalność, zdecydo
wane faworyzowanie sportu 
wyczynowego — oto nasze sła
bości odchodzące, miejmy na
dzieję, bezpowrotnie z zakoń
czonym 1959 r.

Mi-”b jednak tvch przygo
towań. nazwijmy je — organi
zacyjnych, jeszcze dosyć dużo 
pracy, konkretnej już, należy 
włożyć w najbliższym czasie, 
aby rozwój wf ruszył szyb
ciej naprzód. Przekonuje nas 
o tym obecny sezon zimowy, 
niewiele różniący się na ra
zie od okresu minionego.

Tak, jak poprzednio, nasi pra
cownicy (oraz Ich rodziny) mogą 
korzystać z zajęć dwa razy w ty
godniu na sali gimnastycznej 
szkoły nr Si (osiedle A-ll), na 
krytej pływalni MDK w Krako
wie oraz z niedzielnych wycie
czek autobusowych na narty. O- 
becnie dążeniem naszym winno 
być zwiększenie ilości ćwiczących

NAJSILNIEJSZA DZIESIĄTKĘ HUTNIKA 
ZOBACZYMY JUTRO NA RINGU

Jak już Informowaliśmy — 
w niedzielę. 17 stycznia pięś
ciarze Hutnika rozegrają ko
lejne spotkanie o mistrzostwo 
II ligi. Przeciwnikiem ich bę
dzie zespół warszawskiej 
Gwardii. Spotkanie odbędzie 
się w hali Hutnika, początek 
o godz. 11.

Na kilka dni przed meczem 
rozmawialiśmy na temat 
przygotowań pięściarzy * z 
członkiem zarządu sekcji bo
ksu JANEM KUBIKIEM. Za
równo pięściarze — oświad
czył kol. Kubik — jak i 
wszyscy działacze zdają sobie 
sprawę z wagi zbliżającego się 
spotkania. Zawodnicy pilnie 
trenują, chcą bowiem nadro
bić zaległości z okresu przer
wy świątecznej. Szczególną 
aktywność na treningach wy
kazuje Słowakiewicz, który 
„pała żądzą rewanżu” na Wa
lasku. Bardzo solidnie trenuje 
również Czajęcki, Olinger I 
większość drużyny.

W jakim zestawieniu wystą
pi Hutnik w niedzielnym me
czu?

Trudno dziś mówić o szcze
gółach. Pewne jest jednak, że 
dziesiątka, jaką zobaczymy w 
meczu z drużyną Walaska, 

\będzie najsilniejszą, jaką kie-

wycieczek autobusami huty 
-Znbrmrr.on Przewiduje się 

specjalnych r»K rłln nro.

fizycznego
zespołów i zorganizowanie zesp» 
lu ćwiczącego dżudo, którym in
teresuje się dość znaczna grupa 
pracowników.

Jednak na pierwszy plan 
wysuwa się bezsprzecznie u- 
możliwienie jak najszerszego 
uprawiania sportów zimowych 
tj. narciarstwa i łyżwiarstwa. -.: 
Dotychczasowy dosyć łagodny 
przebieg zimy uniemożliwia 
jazdę na nartach w okolicach 
Nowej Huty lub Krakowa, tak 
jak i przygotowanie natural
nego lodowiska na zalewie 
Dlubni. Miłośnicy narciarstwa 
mogą uprawiać ten piękny i 
zdrowy sport tylko w okoli
cach podgórskich, korzystając 
jak wspomniałem w pierw
szym rzędzie z niedzielnych 

do Zakopanego. Przewiduje się 
zorganizowanie s. ’ ’ _ '___
kursów narciarskich dla pra
cowników w domu wypoczyn. 
kowym huty w Żegiestowie 
w okresie lutego i ewentual
nie marca ( o ile dopiszą wa
runki atmosferyczne) oraz — 
co nie jest jeszcze pewne — 
w schroniskach górskich dla 
narciarzy zaawansowanych.

Dn dyspozycji pracowników po- 
stawiony jest sprzęt, którym dys- 
ponuje głównie Oddział PTTK 
przy hucie. Ostatni okres mrozów 
umożliwił przygotowanie natural
nego lodowiska na zalewie Dlub- 
ni, gd-ie będzie można również 
wypożyczać łyżwy. Przypuszcza
my, że korzystać z niego będzie 
przede wszystkim nas-a dzieclar.

----•------ •* ,]

Oddział

nia czyli najmłodsi członkowie 
rodzin pracowników i w ogóle 
mieszkańców Nowej Huty.

Wreszcie w obecnym sezonie 
zimowym zarząd Ogniska 
TKKF zamierza zorganizować 
szereg rozgrywek i turniejów 
w popularnych grach świetli
cowych jak: pihg-pong. sza
chy i brydż — w ramach po- I 
szczególnych wydziałów i za
kładów huty oraz jako roz- 
grywki międzywydziałowe i 
międzyzakładowe. Do tego ce
lu zamierzamy wykorzystać 
lokale świetlicowe na terenie • 
miasta a przede wszystkim 
Ognisko Młodych oraz DMR. 
Miłą atrakcją a zarazem przy
jemnym środkiem propagandy 
winny stać się wieczorki to
warzyskie i zabawa karnawa
łowa, organizowana również i 
w tvm okresie przez Zarząd 
Ogniska TKKF.

mgr J. CHOMA

dykolwiek dysponowaliśmy 
Po raz pierwszy w rozgryw
kach mistrzowskich wystąpi 
Grządziela. Ten zawodnik, 
znany już publiczności z me
czów towarzyskich, będzie 
mógł walczyć o punkty. Zo
baczymy również drugoligowy 
debiut Włodzimierza Biela, 
który nie startował w dotych
czasowych spotkaniach mi
strzowskich z powodu kontu
zji. Prawdopodobnie wystąpi 
również (po raz pierwszy na 
własnym ringu) nowy zawod
nik Hutnika w wadze muszej 
Zalejski.

Spotkanie nie będzie łatwe. 
Jak pamiętamy, w pierwszej 
rundzie nasi chłopcy przegra
li w Warszawie 8:12. Musimy 
dążyć do tego, aby własny te
ren i publiczność przechyliły 
szalę na naszą korzyść. Przy 
niezwykle wyrównanym po
ziomie, jaki reprezentują 
wszystkie zespoły drugiej ligi, 
mocny doping może wiele 
zdziałać. Liczymy, że sympa
tycy boksu zjawią się w nie
dzielę w komplecie i kultural
nym dopingiem pomogą na
szym zawodnikom w decydu
jącym momencie.

*
Rezerwowa drużyna Hutni

ka rozegra jutro ostatnie spo
tkanie o mistrzostwo ligi o- 
kręgowej z Victorią w Ja
worznie. Stawką tego meczu 
jest dalsza egzystencja w li
dze okręgowej. Zwycięstwo a 
nawet remis ratuje zespól 

„■Hutnika przed spadkiem w
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POGODA
OD PRZESZŁO tygodnia mamy 

żirr.ę, jakie „dawniej" byWaly. 
Cala Polska od Bałtyku po Karpa
ty pokryta jest grubą warstwą 
śniegu, a mróz jeżeli w jetfnyeb 
okolicach sfolguje. to w drugich 
przybiera na sile. Gwałtowny spa
dek temperatury nastąpił w pół
nocno-zachodniej części Pclski w 
nocy »na piątek, a w Polsce połu
dniowej zaznaczył się wczoraj od 
rana.

W najbliższych dniach muslmy 
się przygotować na ostre mrozy, 
zwłaszcza Jeśli utrzymają się roz
pogodzenia, które wczoraj wystą
piły. Sy.uacja atmosferyczna u- 
ksztaltowala się w ten sposób, te 
nad Po skę napływa mroźne po
wie.rze z północy, znad Skandyna
wii. W dzień temperatura soaść 
może do -10 st., w nocy nie są 
wykluczone mrozy w granicach 
do -20 st. Po przejściu fali mro
zów zachmurzenie wzi ośnie 1 
przyjdą nowe opady śniegu.

Wspaniałe warunki narciaiskte 
zapanowały w górach. Grubość 
pokrywy śnieżnej dochodzi tom 
do 1 m, a w partiach szczytowych 
(Kasprowy) nawet do 1.5 m.

PROMYK

Trzeba pamiętać
Święta, Nowy Rok, Dziadek 

Mróz, choinka... Ileż to rado
ści dla wszystkich dzieci, ile 
niezapomnianych wrażeń! W 
dniach tych nie zawsze jednak 
pościł uśmiech na twarzycz
kach dzieci pozbawionych 
prawdziwego dzieciństwa, ma
leńkich mieszkańców Pań
stwowego Domu Małego Dzie
cka w Nowej Hucie. Dlaczego, 
przecież dzieci te mają i tro
skliwą opiekę wychowawczyń 
i wyżywienie, jakiego najczę
ściej n‘e miałyby w rodzinnym 
domu? Sprawa jest prosta, 
dzieci te nie mają rodziców.

Czy zrobilśmy cokolwiek, 
aby uprzyjemnić dzieciom te 
dni? Niestety Huta im. Leni
na, sprawująca pewneoo ro
dzaju opiekę nad Domem 
Dziecka, tym razem zaw odia. 
Zapomniano o naszych pod
opiecznych z osiedla B-l w 
Nowej Hucie.

Można jeszcze pomyśleć o 
jakiejś n ewielkiej wycieczce 
autobusem te ciepły, słoneczny

Proces o... 74 grosze
Grosze, które składają się 

na tysiące wyciągane niespo- 
łtrzeżenie z kieszeni klientów. 
Do Sądu Powiatowego w No
wej Hucie wpływa coraz wię
cej takich spraw — przeciw
ko nieuczciwym ekspedien
tom. Niestety nie od klientów, 
(ci zadawalaja się na ogół na
rzekaniem), ale od kontrole
rów państwowej lub społecz
nej inspekcji handlowej.

Klient kupuje cukier, ka- 
tzę, cukierki. Cukru było o 
2,5 dkg za mało, cenę cukier
ków ekspedientka — Włady
sława Coner ze sklepu nr 121 
MHD w Nowej Hucie — zao
krągliła. Oszukała klienta o 
74 grosze.

W innym sklepie (nr 118) 
ekspedientka Józefa Macek 
zważyła za mało o 1 dkg cu
kru. 2 dkg smalcu. 2 dkg 
kiełbasy, 1 dkg pomadek. Róż
nica na niekorzyść klienta wy
padła 1.83 zł.

Tym razem klientami byli 
kontrolerzy Wojewódzkiej Ko” 
misji do Walki z Nadużycia
mi w Handlu. Nieuczciwe ek- 
pedier.tki odpowiedzą za te o- 
szustwa przed Sądem. A ileż 
jest takich oszustw niezauwa
żonych przez klienta? Albo i 
zauważonych, ale klienci uwa
żają je za zbvt błahe by zaj
mować nimi Sady. A przecież 
bez współudziału klientów nie 
podobna walczyć z tymi na
dużyciami. które — choć 
w szczegółach drobne — wsu- 
m’e składają się na poważne 
sumy, (n)

Redaguje Kolegium. — Wydaj« 
Ośrodek Informacyno Praso
wy Huty Im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta Im. Lenina. 
Centrum Administracyjne. Bu
dynek „8". klatka ,B” — 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
4C6-O9. Sekretarz odpowie
dzialny redakcji Centrala 4*1-1«.  

wewn. Ś7-6Ś. Sekretariat admi
nistracyjny 56-61. Rozgłośnia 

Zakładowa H-M.

Krakowska Drukarnia Prasowa. 
Wielopole L

E—15

Budowa nowohuckiego Domu Turysty d z a m «
powinna być zakończona na wiosnę

W tych dniach Przedsiębior
stwo Przemysłowe Budowy 
Huty im. Lenina przystąpiło 
do budowy Domu Turysty. 
Jak już informowaliśmy na
szych Czytelników, budynek 
ten ma stanąć obok zalewu na 
Dłubni. Obecnie wykonuje się 
wykopy pod fundamenty, co 
należy uznać za prace niezwy
kle pilne, które powinny bcć 
ukończone przed nastaniem 
silnych mrozów.

Plan baraku przedstawia się 
bardzo ciekawie. Duże oszklo
ne drzwi i ogromne, okna da- 
dzą wiele światła w budynku, 

| przewidzianym na 100 nocie- 

dzień. Prosimy w imieniu 
dzieci Radę Zakładową Kom
binatu o serce i pamięć...

Jednocześnie chcemy wyra
zić słowa wdz ęczności dla no
wohuckiego Oddziału PCK i 
dla Rady Zakładowej Zarządu 
Budowlano-Montażowego Nr 2 
PPB HiL za kupienie na świę
ta nowych, atrakcyjnych za
bawek. jd

W planach budowy osiedli 
Zielonego i Szkolnego prze
oczono budowę lokalu dla bi
blioteki osiedlowej. Przez dłu
gi czas punkt biblioteczny 
gnieździł się kątem w lokalu 
PTTK. Ostatnio PTTK prze
niósł się do innego lokalu, a 
biblioteka stała cię gospoda- 

Co nowego?
Sezon zimowy w pełni. W wędrówce po nowohuckich 

sklepach mieliśmy okazję przekonać się, że zaopatrzenie w 
odzież damską jest lepsze niż w ubiegłym roku. Dzisiaj 
prezentujemy więc dwa modele, jakie można nabyć w na
szej dzielnicy.

Dla eleganckich pań proponuje
my kupno wy.wornego szlafro
ka w sklepie „Galluxu” przy 
Placu Centralnym. Wykonany z 
brokatu, pikowany, w kolonach 
niebieskim I żółtym będzie nie
wątpliwie ozdoba każdej kobie
ty. Cena jest wprawdzie doić wy
soka, bo wynosi 700 zł, ale cze
góż się nie robi dla przypodoba
nia się mężowi? dr

Kostium damski zimowy z 
twedu czarnego z szafirem, koł
nierz popielaty futrzany, spód
nica wąska z jednym fałdem z ty
lu, rozcinana z boku. Żakiet na 
cztery guziki, z kieszeniami. Ce
na: 1.320 złotych. Podcbne kostiu
my w dużym wyborze I w róż
nych cenach posiada na składzie 
Dom Mody „Stylowy"*»

gów. Pokoje będą 6, 8 i 10-oso- 
bowe z piętrowymi łóżkami, 
jakie stosowane są w tego ro
dzaju schroniskach. Fundusze 
na budowę Domu Tur^st” o- 
trzymano z Zarządu Okręgu 
PTTK, koszty zresztą nie bę
dą zbyt wysokie, ponieważ 
przy wznoszeniu budynku wy-

Kiedy zostanie uruchomiony 
wodociąg na Dłubni?

Jak nas poinformował dyr. 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
Miejskich inż. Dohnalik jest 
to sprawa najbliższych dni. 
Wszystkie urządzenia zakładu 
wodociągowego zostały już u- 
kończone. W toku ich rozruchu 
wykryto jednak’ szereg więk
szych i mniejszych usterek, 
które uniemożliwiają urucho
mienie zakładu. Wykonawca 
tej budowy Krak. Przedsię
biorstwo Robót Inżynieryj
nych dosyć niechętnie za
biera się do usuwania usterek. 
Użytkownik natomiast wycho
dzi ze słusznego założenia, że 
przed uruchomieniem wszyst
ko musi być skrupulatnie wy
kończone.

rzem całego pomieszczenia. 
Przeprowadzono gruntowny 
remont, postarano się o este
tyczne urządzenie, o zwiększe
nie księgozbioru i w ciągu pa
ru tygodni liczba czytelników 
powiększyła się o ponad 120 
osób. n 

korzystane zostaną niepotrze
bne, używane już materiały 
budowlane.

Jeśli prace postępować bę
dą zgodnie z planem, już w 
maju br. pierwsi wycieczko
wicze będą mogli odpocząć w 
nowohuckim Domu Turysty, 

bs

Uruchomienie zakładu wo
dociągowego na Dłubni zape
wni dostatek wody i podwyż
szenie jej poziomu. Dla loka
torów wyższych pięter ozna
czać więc będzie koniec kło
potów „wodnych”. Jeśli zrea
lizowany zostanie ostatni plan, 
nastąpi to jeszcze w tym mie
siącu.

*
Nowohuckie wsie, a szcze

gólnie Bieńczyce i Krzesławi- 
ce od pewnego czasu odczu
wają dotkliwy brak wody. Na 
skutek prac budowlanych wo
da odpłynęła ze wszystkich 
studzien; zam'eniły się one w 
błotniste bajora. Latem do
chodziło do tego, że mieszkań
cy zmuszeni byli korzystać z 
wody z Dłubni. By zapobiec 
groźnemu niebezpieczeństwu 
chorób zakaźnych codziennie 
rozwozi się wodę w cyster
nach. Jest to jednak środek 
tymczasowy. Z nadejściem 
silnych mrozów mieszkańcom 
znów grozi brak wody. Toteż 
staraniem DRN przystąpiono 
do budowy wodociągu.

Jak nas zapewnia kier, wy
działu gospodarki komunal
nej DRŃ inż. Krzywda — do 
marca wodociąg będzie goto
wy. Zbudowane zostaną co 
kilkadziesiąt metrów źródła 
uliczne, od których każdy 
mieszkaniec może doprowa
dzić instalacje wodociągowe 
do mieszkania.

Budowniczowie wodociągu 
liczą na pomoc mieszkańców 
przy robotach ziemnych. Są
dzimy, że jej nie odmówią we 
własnym interesie, by jak naj
szybciej zakończyć budowę, n.

JEDZIEMY NA
WCZASY NARCIARSKIE
Miłośników „białego szaleństwa" 

zawiadamiamy, że Oddział PTTK 
w Nowej Hucie dysponuje wielo
ma miejscami na wczasach nar
ciarskich w różnych miejscowo
ściach.

OBOZY W OBIEKTACH 
ZUT — PTTK

1. W miesiącu lutym: w Szczyr
ku („Orle gniazdo"), w Karpaczu 
(„Samotnia" 1 „Strzecha akade
micka") — kilka miejsc;

2. w marcu: na Turbaczu, Pre- 
hybie 1 w Zawoi, również kilka 
miejsc.

OBOZY W OBIEKTACH FWP
1. W lutym: w Czorsztynie 

(„Basia”), w Karpaczu („Śnieżka") 
i w Szklarskiej Porębie.

2. W marcu: na Bukowinie 
(„Śnieżka”) 1 w Karpaczu.

Ceny wczasów narciarskich wa
hają się: ulgowe od 375 do 425 zl, 
a pelncplatne od 880 do 965 zł. 
Przyjmowanie zgłoszeń na miej
sca według podanego wykazu oraz 
wydawanie druków na skierowa
nia załatwia biuro Oddziału PTTK 
w Nowej Hucie, w godz. od 14 
do 16. bs

KINA

bm.

sali

ŚWIT
godz. 15.45, 16, 26.15: do 17 bm. 

„Bulwar zachcdzącego słońca" 
dramat prod. USA; 18—21 bm. 
„Romans na przedmieściu” współ
czesny, prod. CSR; cd 22 
„Cafe pod Minogą".

ŚWIT mała sala
gedz. 10.30 program dużej 

(z wyjątkiem niedziel 1 ponie
działków); gedz. 15. 17, 19: „Ani 
widu ani slycłiu" komedia franc.; 
17—20 bm. „Niepotrzebny” dramat 
franc.; 21—"4 bm. „Podwójna gra" 

’ dramat chiński.
ŚWIATOWID

1 g.cdz. 15.45. 18. 20.15; do 16 bm.

i osiedlu 
| Nowej 
| jest
| sklepem 

wym 
który posiada w 
sprzedaży wy
łącznie meble 
nowoczesne. Naj
lepszym dowo
dem, jak tego 
rodzaju placów
ka jest u nas po
trzebna 
wielkim 
d żenieni 
się, jest 
np. w 
ub. roku 
dano tu 
na sumę 
milion złotych.

Sklep posiada 
oryginalne kom
plety, z których 
jeden przedsta
wiamy dziś na
szym mieszkań
com. Jest to po
kój jadalny,
składający się z 

prostokątnego 
stoi u rozsuwa
nego z czarnym 
wyścielanych krzeseł w kolorach 
czarnym 1 popielatym, niskiego 
kredensu o/az szafki oszklonej 
górą, nadającej się na książki, 
względnie figurki. Cena komple
tu wynosi 8.56« zl.

B-31 w
Hucie 

jedynym 
meblo- 

w kraju.

1 jakim 
powo- 
cieszy 

takt, że 
grudniu 

sprze- 
mebli 
ponad

menie, warto tam jednak zagląd
nąć i przekonać się naocznie o 
wyborze nowoczesnych sprzętów. 
Dodać trzeba, że sprzedawane tu 
są meble nie tylko za gotówkę, 
ale i na dogodne raty, co dla 
kupujących nie jest rzeczą bez 
znaczenia. bs.

Na drugim zdjęciu warto ogląd
nąć kilka nowoczesnych foteli, 
wygodnych I Jak widać — este
tycznie wykonanych. Pierwszy z 
lewej o ciekawym kształcie, cie
mny z obiciem w drobną kra- 
teczkę (S00 zl), drugi — jasny, na 
mlkrogumie a więc wygodny I

Sn^ilki

Irytujące automaty
Chodzi oczywiście o zainsta

lowane w mieście telefony — 
w specjalnych budkach, loka
lach gastronomicznych i nie
których instytucjach. Ich wyż
szość nad zwykłymi aparata
mi polega na tym, że za jedy
ne 50 groszy szybko, łatwo i Ta ostatnia grupa jest zresztą 
sprawnie nie tyle łączą nas z 
wykręconym numerem, ile 
szarpią nerwy, irytują i do
prowadzają do pasji i to na
wet zdecydowanych flegmaty- 
ków.

Automaty telefoniczne, jakie 
mamy do dyspozycji w Nowej 
Hucie, dzielą się na kilka 
grup. Do pierwszej należą te, 
które wprawdzie łączą ale nie 
pozwalają na rozmowę. Po 
prostu nasz ewentualny roz
mówca nie słyszy nas. choć- 
byśmy nawet posiadali głos 
samego króla zwierząt. Druga 
grupa, to sytuacja odwrotna: 
wywołany abonent słyszy nas 
wprawdzie zupełnie dobrze, 
ale dla urozmaicenia my '■”'0 
nie słuszymy. Następna grupa 
automatów charakteryzuje się 
tym, że nie działają one wca
le, bo albo nie ma sygnału 
centrali, albo otwory na mo
nety są tak zapchane, że nie

„Malet" prod. jugosl.; 17—21 bm. 
„Wicehraola de Bragellone" hi- 
stor. pred. frane.: od 22 bm. ,.U- 
cieczka przed nocą” norweski z 
okupacji.

ŚWIATOWID mała sala
godz. 15, 17, 19: do 16 bm. „Re

beka" sens, angielski; 17—20 bm. 
„Inspekcja pana Anatola" kome
dia prod. polskiej;
„Grzech" dramat auśir.-jugosł.

SFINKS
godz. 16, 1«. 20: do 17 bm. „Osta

tni most" dramat prod. austr.- 
Jug.; 18—:0 bm. „Dygni arz na 
tratwie’’ komedia radziecka: cd 
21 bm. „Przed notcDcm" sens, 
pred. frar.c.

cd 21 bm.

a
blatem, sześciu praktyczny, cieszy się szczegól

nym powodzeniem wśród klien
tów (750 zl), trzeci wreszcie, to 
duży fotel klubowy, jasny z obi
ciem koloru bordo (621 zl).

Trudno nam zaprezentować 
wszystkie posiadane przez salon

sposób wcisnąć do nich pięć- 
dziesięciogroszówki.

Czwarta grupa, to wreszcie 
te aparaty, które łączą prawi
dłowo, chociaż przeważnie 
głos z drugiej strony drutu do
chodzi do nas jak z otchłani.

najmniej liczna.
Zastanawiamy się, po co w 

ogóle instalowane są aparaty 
telefoniczne, jeżeli nie przyno
szą nam żadnych korzyści i w 
większości wypadków naraża
ją nas jedynie na niewielki 
wprawdzie ale zupełnie niepo
trzebny wydatek. Pisano na 
ten temat już wiele, jednak 
nowohucki Urząd Pocztowo 
Telekomunikacyjny jest mimo 
wszystko niewzruszony i nie
czuły na kłonoty obywateli. 
Wydaje się, że jego pracow
nicy nie przeciążyliby się za
nadto, gdyby raz na tydzień 
zdobyli się na generalny prze
gląd zainstalowanych w dziel
nicy automatów, odpowiednio 
je konserwowali i przeprowa
dzali częste a konieczne na
prawy. Ostatecznie te zdoby
cze XX wieku powinny służyć 
ludziom, a nie stanowić wąt
pliwej dekoracji ulic i lokali 
publicznych, dr

AKTUALNOSCI
godz. 15: bajki dla dzieci, godz. 

16: filmy oświatowe, godz. 19: do 
1« bm. „Biuro matrymonialne" 
komedia prod, franc.; od 19 bm. 
„Chleb, miłość i fantazja" kome
dia włoska.

KOLOROWE (Czyźyny)
we wtorki i czwartki godz. 1«, 

w niedziele i święta godz. 17 i 19: 
17 bm. ..08/15" cz. I „Koszary" — 
wojenny prod. NRF: 19 bm. 
„or/15" cz. II „Front"; 21 i 24 bm. 
„03/15" cz. III „Kapitulacja".

TEATR LUDOWY
16 bm. godz. 19.15 .,Romulus

Wielki", 17 bm. godz. 11 „Dzieci 
pana majstra", godz. 15.30 „Oże
nek", godz. 19.15 ,.Romulus Wiel
ki", 18 bm. godz. 19.15 „Ożenek". 
19 bm. „Sen srebrny Salomei" 
przedst. zamknięte, 20 bm. godz. 
15 „Ożenek”, gedz. 18.15 ..Romu
lus Wielki" przedst. zamka., 21 
bm. gedz. 19.15 ,,Romulus Wielki", 
22 bm. nicczvnnu
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Ś i technika

Dumą radzieckiej floty Jest oddany niedawno do użytku lodoia- 
macz „Lenin”. Oto potężny statek kruszący z łatwością najgrubszą 
powlokę lodową.

MM bezpieczeństwem statku czu
wają precyzyjne urządzenia rada- 
rowe. Wznoszą się one wysoko 
ponad beeianim gniazdem, w no- 
< we mgle czy w czasie sztor
mu tokują statkowi drogę po bez
kresnych wodach oceanów.

Śruba okrętowa napędzana Jest walem o 
grubości niewiele mniejszej od człowie
ka. Pomyśleć, że takie potężne urządze
nia statku wprawiają w ruch niewidzial

ne atomy.„

A eto kapitan Paweł Ponomarlew, któ
remu został powierzony lodołamacs ato
mowy „Lenin”.

Nr 3 (1621

Czytelnicy fotografują
NOWY SPOSÓB 
WYWOŻENIA 

ŚMIECI
że względu na maty 

ciężar objętościowy 
śmieci miejskich, wy
wóz ich samochodami 
kosztuje stosunkowo 
drogo. Aby temu zara
dzić, Zakłady Faun w 
Norymberdze buduję 
samochody do wywozu 
śmieci, zaopatrzone w 
urządzenia prasujące 
śmieci 1 doprowadzające 
ich pierwotną objętość 
do połowy.

Urządzenie składa się 
z prasy hydraulicznej, 
która prasuje gen leci 
przy ładowaniu. Urząa 
dzenie uruchamiane jest 
przez naciśnięcie kon
taktu. Wówczas nachy-« 
lone ku ziemi dno wsy
pu, do którego obsługa 
wsypuje luźne śmieci, 
podnosi się a śmiecie 
zostają zagarnięte me
chaniczną szuflą do po
jemnika, gdzie zodtaią 
sprasowane. Pojemnik 
może pomieścić 22 m 
sześć, luźnych śmieci. 
Takie urządzenie obni
ża poważnie koszty wy. 
wozu śmieci miejskich.

W celu usunięcia te
go zła, specjaliści higie
ny miast w ZSRR za
stosowali lale dźwięko
we, które przy pewnej 
częstotliwości powodują 
koagulację cząstek kwa. 
su a następnie ich osia
danie na ścianach ko
minów 1 przewodów 
dymnych. W ten sposób 
unika się zanieczyszcze
nia powietrza kwasem 
Markowym.

NIEZATYKAJĄCA 
SIĘ SOLNICZKA

W niemal wszystkich 
solniczkach — Jak wia
domo — zatykają się po 
pewnym czasie otworki. 
Spowodowane to jest 
hydroskopijnośclą soli, 
która tworząc grudki, 
patyka otworki.

Wadę tę usuwa po
mysł zaopatrzenia sol- 
niczkl w przykrywkę 
na zawiasach, ze sztyf- 
cll;aml w miejscach od
powiadających otwor
kom., tak że przy zam
knięciu przykrywki
przeczyszczają otworki. 
Takie solnlczkl są obec
nie wyrabiane w NRF.

Bardzo często 
początkujący 

fotoamator spo
tyka się z tego 
rcdzaju przykro
ścią. Z okazji 
świąt, czy innej 
domowej uroczy
stości, zjeżdżają 
do nas „w gości” 
rodzina, czy bli
scy, serdeczni 
znajomi. Trudno 
jest w takiej sy
tuacji posiada
czowi własnego 
aparatu fotogra
ficznego zrezy
gnować ze zrobie
nia seryjkl oko
licznościowych 
zdjęć, na „pa
miątkę”. Bierze 
się więc do dzie
ła; ustawia gości 
ped choinką, czy 
też sadowi wokół

OKNA NA ZAMEK 
BŁYSKAWICZNY 
w Norwegii produku

je się podwójne okna 
zimowe z przeźroczystej 
folii tworzywa sztucz
nego. Okna są zaopa
trzone w zamki błyska
wiczne.

Folie wyjmuje się ła
two z ram i zwija w 
celu przechowania w o- 
kresie letnim. Zaletą 
tych folii jest także to, 
że są trwałe, nie żółk
ną i nie kruszeją.

WALKA Z KWASEM
SIARKOWYM 

W POWIETRZU 
ZA POMOCĄ FAL 

DŹWIĘKOWYCH
Zanieczyszczenie po

wietrza w wielkich mia
stach Jest zagadnieniem 
»rudnym do rozwiąza
nia. Szczególnie szkod
liwa jest obecność w 
powietrzu kropelek 
kwasu siarkowego.

NOWA METODA 
UPRAWY ZBOZ

W Kalifornijskim In. 
•tytucie Technologicz
nym opracowano ostat
nio nową metodę upra
wy zbóż ozimych, na
dającą się do stosowa
nia w klimacie tro
pikalnym. Może się ona 
stać w przyszłości źró
dłem żywności dla wie
lu milionów ludzi.

Żyto zasiano w cie
plarni. Przy zastosowa
niu stałej temperatury 
17 st. C. 1 natryski
waniu roślin hormonem 
wzrostu, nazwanym gl- 
berellną, uzyskano ziar
no po upływie już 2,5 
miesiąca, zamiast 8 mie
sięcy potrzebnych przy 
normalnej uprawie.
Wszelkie dane wskazu
ją na to. że w podob
ny sposób można upra
wiać także inne zboża 
ozime, jak np. jęcz
mień, owies, ltp.

jm

Skromne, ale pełne eleganeji są kabiny 
załogi „Lenina”. Tak wygląda Jadalnia.

Myśli z tej ziemi
Jeśli szukasz przyjaźni, kup sobie dobrego 

psa.
*

Ciężki pieniądz zwykle mało jest wart.

zastawionego stołu, w oprawkę 
na suficie wkręca najsilniejszą, 
jaką posiada żarówkę 1 później 
nie słychać już nic Innego, tylko 
trzask migawki 1 przekręcanie fil
mu.

I tu początek dramatu. Po wy
wołaniu filmu okazuje się, że za
miast pamiątkowych negatywów, 
trzyma w ręce nieskazitelnie bia
łą taśmę, jakby w ogóle nie na
świetloną. Aby uniknąć podob
nych błędów na przyszłość, trzeba 
sobie zdać sprawę z tego, iż zro
bienie zdjęcia w pomieszczeniu 
zamkniętym możliwe Jest tylko 
wtedy, jeśli zastosujemy odpowie
dnie oświetlenie, a przy braku ta

kowego użyjemy w miarę potrz»- 
by czulszego filmu. I jeszcze je
dno: żarówka — choćby najsilniej
sza — rzucająca światło z sufitu 
nie spełni nigdy swojego zadania. 

Chcąc zdjąć grupę ludzi w po
koju należy zastosować światłą 
boczne: jedrió (ćOO świec) w odle
głości dwóch metrów. 1 drugie po 
przeciwnej stronie (może być nie
co słabsze) w odległości trzech 
metrów. Jeśli to źródło światła 
Jest słabsze, to tak manewrujemy 
odlegością, aby siła naświetlenia z 
obu stron nie była jednakowa. 1 
jednej słabsza z drugiej silniej
sza. Światło górne jest tylko świa
tłem pomocniczym. Czas naświe
tlenia najlepiej stosować 1,'25 sek.

!TO1'!1B przy pełnej przysłonie (zupełnie

L_OZYŹÓWtA
m» SWIDERSKI, Kraków, Ry
nek Główmy M/S; Anna WÓL
CZAŃSKA, Kraków, ni. Rydla 31-14; 
Jadwiga WÓJCIK, Nowa Hala 
B-33, bi. IV»; Władysław WÖJ-
CIAK, Kraków SS, nL Nowotki iy<3.
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Kobietą — to odwieczny temat 

literacki. Aha nie tylko Jako u- 
oeobienle wszelkich cnót. Na do
wód tego przytoczymy fraszkę, 
napisaną przed IM laty przez nie
jakiego imć pana Kretowlcza, 
którą dedykujemy naszym miłym 
fonony

OWO
o piękna Klaudyno! gdy mąt 
twój za grzechy
Do piekła poszedł od ciebie — 
„Jak tu błogo!" — zawołał w 
nadmiarze uciechy,
Zapewnem jest teraz w nie

bie".

otwartej).
w dzisiejszym naszym kąciku 

prezentujemy zdjęcie znanego 1 
bardzo nowoczesnego fotografika 
Bronisława Schlabsa z Poznania. 
Celowo wstrzymujemy się od o- 
ceny, gdyż praca ta na pewno bę
dzie różnie dyskutowana. Autorem 
portretu jest niżej podpisany, któ
ry zrobił go na Practlce przy 
dwóch Nitraphotach na filmie 
Isopan F, przysłona 5,s 1/25 sek. 
Film wołany na „Eikonalu".

(łrt

Najpopularniejsze gwiazdy
1959 r.

POZIOMO: i. świder do wier
cenia otworów w metalu, 5. Część 
marynarki, 9. mocny napój alko
holowy, 11. Inaczej: chytra, prze
biegła. szczwana. 12. wielki bogacz 
hinduski, 14. wymarły dziki gatu
nek wołu, 15. mocny cios, silne 
uderzenie. 1«. utwór muzyczny na 
dziesięć głosów, 18. najniższy sto
pień oficera sztabowego. 20. zna
ny malarz polski, przedstawiciel 
realistycznego kierunku, 21. mar
ka popularnych samochodów ma
łolitrażowych, 22. obszar poro
śnięty drzewami, 2J. pewna prze
strzeń, okolica. 25. udzielenie 
przez państwo schronienia ściga
nemu przez prawo Innego kraju, 
27. lata nocą 1 uważaną Jest za 
symbol mądrości, 28. roślina dy
niowata, zwana arbuzem. 29. jest 
sina 1 znajduje się hen, hen.

PIONOWO: 1. w tym przeszko
da. w tym szkopuł, 2. smaczny o- 
woc południowy, 3. spójnik ozna
czający to samo co także, rów
nież, tudzież, 4. niewolnik, 8. nie

wielki, lekki statek rybacki, ł. 
szansa powodzenia, 8. wrzątek, u- 
krop, 18. tytuł znanego filmu pol
skiej produkcji, 13. tytuł szlachec
ki w dawnej Rosji, 1T. zeszyt na 
notatki, 18. góry zwarte średniej 
wysokości, 19. gwóźdź do podko
wy końskiej, 2«. kolejna zmiana 
jakiegoś zjawiska okresowego, 21. 
Stan w USA, mający przydomek 
„stan Jastrzębich oczu”, 21. ko
jarzy się z pieczętowaniem, 24. 
pierwiastek chemiczny z grupy 
chlorowców, 2«. bon loteryjny.

, NAGRODY
Za prawidłowa roawlą sanie 

„Krzyżówki” z nr 47 (154) redakcja 
przyznała nagrody książkowe na
stępującym Cnytelnlkesn:

Janina JURASZ, Newą Huta 
A-33, bL 184; Włodzimiera KAPSA, 
Nowa Huta C-M, bi. IM Zdzisław 
PAWLAS, Nowa Huta A-33, bl 14/11; 
Andrzej ROMANCZUKTEWICZ, 
Nowa Nuta — Osiedle Krałro- 
wiakow, ML Demakowa VI. Ró-

GRAŻYNA STANISZEW
SKA jest jeszcze studentką 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Warszawie, a już 
ma poza sobą dobrze zagrane 
role w dwóch filmach: ,.Za
machu” i „Krzyżu walecz
nych”. Była członkiem polskiej 
delegacji na Festiwal Filmo
wy w hiszpańskim mieście 
San Sebastian. Z zaintereso
waniem czekamy na „Krzyża
ków” Aleksandra Forda, w 
których pani Grażyna gra ro
lą Danusi. ♦
STANISŁAW MIKULSKI, ak
tor Państwowego Teatru im. 
J. Osterwy w Lublinie grał już 
w czterech filmach, a to: „Ewa 
chce spać”, „Kanał", ,¿La
mach” i „Sygnały”. Obserwu
jąc jego drogą aktora filmo
wego, musimy stwierdzić, że 
szybko udoskonala swoje ak
torskie rzemiosło, zdobywa po
pularność i uznanie wśród 
szerokich rzesz kinomanów.


